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Za Rcdakcyą odpowiedzialny 
gtauisław Bronikowski w Poznaniu.

Aifaninistracya, Ekspodycya i Bióro Redakcyi przy pla 
en Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Fozii&ńskt
wvchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p . świętnycli.
(jiriia ogłoszeń (Inseratdw): 

od >i®.r8za drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 &gr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowano. DZIENNIK POZNAŃSKI
FrsedDł&ts.

wynsM w r&znania 2 tai. 15 abnt w yaóntwi; ni« 
ntieckiém 3 tal. 1 sbr. 3 fen., wAusirji 8 ¡guldenów 
we Francy! 18 fr., w Angiii 4 tal.,’15 zr., w Sawacy 
6 tal. 15 ubr., w Danii 4 tal. 2 ¿br., ;.sia ¡Włosach 
w Szw-v'cxryj i Belgii 4 tal., wTue/i ad rM w Air«»-

ryce d tal. abr.

Przedpłat* i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
ćztowego niemiecko-austryaek. należących (urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
zu których pośrednictwem (zobacz niżej) można tak- r-

przesyłać ogioazouia do oksped. Dzień. I’o z*.
I Rękopisma

nadsyłane Redakcji aie zwracają uię i niszczon* kęt.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
werseUe^aZpnrp^d’AnnnnPP«^.,^^ł-1 a‘?żu itlb11t?■ a U..H u xéni bourg, ^’ou™on No. 18, pułkownik Kaczkowski, Rue <L Faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Bullior & Comp, Place de la Bourse No. 8 Publicité Uni-
meyer I AlbAeht ?U® tRlch®lle"’ ~ W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vog 1er. - W Berlinie Rudolf Messe, ür. Friedrichstrasse 60 A. R te-
m.jer, U. Albrecht faubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. ..Invalidendank“ Behrenvfcr. 24 i Haacfc et Itabehl, Friedrichstr. 68. - W Bremie: IŁ Schlotte. - W Lipsku: Eugeniusz Fort, S a c h s e & Gomn 1

W -.r&nkTurcie. nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Dâufcô, Hïa3 ea'stë'in & Vogler i Hossę. — W P lesze wio: L. bor..,ski
»fi

Przedpłata kwartalna na Oziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu tal. 1., sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w ztngin io ir., w neign i w ivroiesswie wiosKiem i rai., w i

A ntonhSo 1Rn«»U w6R>Wa6 wHkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu No. 15, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3,
Jukóba Anmî ,r . w o U Kani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6, u pana A. łochowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 14.
C H Hoftnîanîi ^aiotn k Starek W - , U & Vyitgebra, J°dna uŁ 1 róg Garbar No’ ’'«> ” M Kantorowie^, Szewska ulica No’’ 19,

.”. . »omnann, naiozmk btaregoKynku i Nowej ul., „ J. Afteltowicza, Chwaliszewo No. 13, „ Classen, Frvdervkowska ulica No 18
zanlie-’SCOWpozaz^Po<()i^^zj^'^)1®^ cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. ,, J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2. ' „ _„a „ x. „łwt»WBŁa UIlca

Na cała Szwaicarva nrzvimum srpnnmS Î ff skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Hue de Pour non No. 16; pułkownik Kaczkowski’rue du Faubouro- Poissonnière sa 
Na cala et Vogler w Bazylei (Bâle). - Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender? Little. Newport Street, Leicester Square, W C g Poissonnière 33
cvi Dziennika w księgarni M Leit<re hrTi kt°£? dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę, albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Eksnadv
nié mogą. Obwieszczenia" Tinseratyopłacaj^ piśmiennych Antoniego Kosę w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś .do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi by i

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.

Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim piacu pod Nr. 15.

u pana
w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Wilhelmowskim placu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1|2, 
rt M. Micliaelis, Małe (tarbary No. 11,

M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. 11. 
Krng & Fabricius, Wrocławska ulica No. 11.

Z powodu Święta uroczystego, 
Dziennik jutro nie wyjdzie.
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POZNAŃ, 24 marca.

Do nowych przeszkód, jakie parlament niemiecki 
stawia rządowi przy obradach nad projektem do prawa 
wojskowego, przystępują, jak się z przebiegu rozpraw 
nad prawem prasowćm a mianowicie dyskusyi dnia 
wczorajszego przekonywamy, nowe trudności. Prawo 
wojskowe ma zapewnić cesarstwu niemieckiemu owoce 
świetnych i niespodziewanych zwycięztw — kosztem 
etrat materyalnych, nowych podatków, których ulgi na 
próżno oczekują nie tylko klasy robocze; projekt do 
prawa prasowego natomiast nadaje pewne materyalne 
korzyści — w zamian za ścieśnienie wolności.

Przy obradach nad prawem wojskowćm oświadczył 
minister wojny, że projekt rządowy bez przyjęcia pa­
ragrafu pierwszego, normującego liczbę wojska na 
stopie pokojowćj, żadnój dla rządu nie ma wartości; 
w dyskusyi wezorajszćj nad projektem do prawa pra- 
Bowego powątpiewał komisarz rządowy, azali rada 
związkowa zgodzi się na poprawki/jakie poczyniła ko- 
misya. Jeden i drugi projekt bardzo jest ważny a za­
sadnicze różnice dzielą rząd od posłusznój dotychczas 
reprezentacyi. Kto zwycięży i kto ustąpi — oto naj­
ważniejsza kwestya, nad którą wszystkie niemieckie 
zastanawiają się pisma, nie wróżąc ztąd pómyślnie o 
losie dwóch projektów rządowych.

Co do nas — nie chcemy rozstrzygać tćj sprawy, 
podnosimy tylko, że rozpowszechniają dzienniki wia­
domość, jakoby rząd zamierzał rozwiązać parlament i 
nowe rozpisać wybory, jeżeli znaczne" do prawa woj­
skowego poczynione będą zmiany.

W dniu 21 b. m. zł żył gabinet węgierski przy­
sięgę na konstytucyą w ręce cesarza a na wczorajszem 
posiedzeniu węgierskićj Izby wystąpił p. Bitto, przed­
kładając jakoby program gabinetu, którego jest preze­
sem. Pan Bitto wspominając o przesileniu finansowóm 
1 trudnościach, jakie towarzyszyły utworzeniu minister­
stwa, podniósł, że jednćm z najgłówniejszych zadań 
gabinetu będzie zamiar szczery zaradzenia złemu w 
kwestyi finansowćj. Uproszczenie całego administracyj­
nego aparatu i podjęcie takich referm, któreby przywró­
ciły równowagę między dochodami a wydatkami państwa, 
oto, zdaniem prezesa gabinetu, najskuteczniejsze środki. 
~7, miejsce p. Bitto, który był marszałkiem Izby 
niższej, wybrać zamierza podobno stronnictwo Deaka 
P- Belę Perczla. Przewodnictwo ofiarowano z początku 
panu Szlavy, który jednakowoż urzędu nie przyjął.

Jeżeli wiarę dać można temu, co francuzkie piszą 
’Izienniki, mieli ministrowie Larcy i Depeyre na radzie 
«nnisteryalnej sprzeciwiać się ogłoszeniu okólnika mar­
szałka Mac-Mahona, przesłanego do księcia Broglie.
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B. Bolesławitę.

Weiber sind liatzen mit glatten 
Biilgen und seharfen Tatzen.

Przy słowie.

ko ?^źny*P wieczorem, jesienią r. 1858 wesołe gron- 
akademickićj berlińskiej młodzieży, bursze czystćj 

czk \ b°lpwa z nich w charakterystycznych czape- 
z J101’ które cudem zdawały się trzymać na głowach,
Ust 8t/gam’ na piersiach, w długich butach, cygara w 
stę*1?1’ ,wło8y nu ramiona w tył zarzucone . .. dla dy- 
^ynkcyi połowa ich w okularach, podśpiewując Gau- 
nie.aimu®> °wą odwieczną' pieśń młodzieńczą, która 
czy ,-n‘e starzeje — pobrawszy się pod ręce wracali 

szli—. dokąd? sami nie wiedzieli może. Ale byli 
dla °tych: W brylantowych, w humorach, które skrzy-
tein przyPinają do bark, dają odwagę i godzą ze świa- i 
sk</ , .acali z Komersu, na którym piwo było do-

a e i wypili go obfitość wielką. i
Utna to była młodzież, a między nią najtęższym

Marszałek wszakże oświadczył, że głównćm jego będzie 
staraniem, ażeby nie ułatwiać drogi do tronu żadnemu 
z dotychczasowych pretendentów.

Gabinet angielski uzyskał przyzwolenie Izby niż- 
szój na zaciągnięcie pożyczki 900,000 tuntów śzterlin- 
gów, która ma być przeznaczoną na pokrycie kosztów 
wojny z Aćzynami.

Celem złożenia Wiktorowi Emanuelowi uroczy­
stych powinszowań zebrały się w dniu dzisiejszym w 
kwirynale deputacye senatu i Izby deputowanych, re­
prezentanci armii, uniwersytetów i szkół. Nauki i 
sztuki wysłały również swych reprezentantów a gminy 
prowincyonalne deputacye. Król odpowiedział na ka­
żde przemówienie i podniósł mianowicie, że narodowe 
dzieło dokonanóm zostało, bo Włochy, żądając swej 
niezależności, umiały uszanować niezależność mocarstw 
ościennych. Wiktor Emanuel dziękował za dochodzące 
go zewsząd objawy życzliwości i przywiązania i oświad­
czył, że jedność Włoch będzie obecnie rękojmią euro­
pejskiego pokoju. Przez to, że Rzym został stolicą 
królestwa, interesa tak cywilizacyi jak i religii zaró­
wno wielkie odniosą korzyści.

Telegram madrycki donosi, że republikański jene­
rał Loma stanął na czele dziesięciu batalionów w Ren- 
cia, o trzy godziny od Bilbao; natomiast jenerał kar- 
listowski Pałasios miał się posunąć ze znacznym od­
działem aż do Guadalajara, w blizkości Madrytu.

Wasz lud wiejski.
Nasz lud wiejski znajduje się w obec rządu 

tak rosyjskiego w Królestwie Polskiem, jak 
pruskiego w tern, nie wiadomo, jak powiedzieć, 
szczęśliwem czy nieszczęśliwem położeniu, źe 
się ze strony ich odbywa istny wyścig w ro­
botach i umizgach około jego pozyskania. Fak 
ten sam i szczegóły jego znane zbyt dobrze 
wszystkim zdolnym sięgnąć nieco pamięcią w 
niekoniecznie odległą przeszłość; inteneya zaś 
samegoż faktu dowodzi, jak dalece oba rządy 
spodnie naszej ludności warstwy uważają za 
element siły w składzie naszego społeczeństwa, 
za cel pożądany swej roboty skierowanej ku 
zdławieniu go. Konsekweneya i powtarza­
jąca się wiernie, według odmiany okoliczności 
odmienna w szczegółach, ta sama w zasadzie 
praktyka powinna nam być pouczającą i ostrze- 
gaJ4c4 wskazówką równoległych, obronnych usi­
łowań własnych. Jak w oblężonej twierdzy 
ruchy nieprzyjaciela pouczają ściśnioną załogę

Jan Fryderyk Riebe, przez towarzyszów zwany pie­
szczono Hänschen.

Hänschen chociaż uczęszczał na oddział filozofi­
czny i przykładał się do nauk matematycznych, my­
ślami po obłokach latał. Słuszny i barczysty, piękny, 
z włosami blond, z oczyma niebieskiemi, z minką po­
gardliwą i zarozumiałą jak na potomka Arminiusza 
przystało, — miał wielką miłość u młodzieży może 
dla tego, że nią nielitościwie pomiatał. Szyderski, 
szorstki, nie przebaczający, umysłu żywego, pojętny 
czuł swą wyższość nad towarzyszami i mocno im ją 
czuć dawał. Był on wyrocznią w swojój nacyi a na­
leżał, jeśli się nie mylę, do Turyngii. Kolory jćj ni­
gdy z jego piersi nie schodziły, miał je na czapce, u 
kija który nosił i przy fajce jeśli fajkę palił. Ale ta 
już naówczas wychodziła z użycia, wisiała tylko na 
gwoździu nad łóżkiem obok rapira i innych godeł bur- 
szowstwa.

Dochodzili podśpiewując do mostu i Sprei. Kil­
ku pożegnało się i rozsypało dążąc do domów.

Hänschen z dwoma towarzyszami szedł z podnie­
sioną głową patrząc na wsze strony. Miał wielką o- 
chotę zrobić jakie głupstwo, zaczepić filistra i wywo­
łać kłótnią, zarumienić jaką spokojną przechodzącą 
dziewczynę, wytłuc gdzie okno lub nastraszyć jakiego 
staruszka powracającego do domu. Taki trefny S p ass 
byłby mu bardzo do smaku, ale próżno szukał oczyma 
celu i niecierpliwy poprawiał czapeczkę złotem suto 
wyszywaną. Spotykali tylko wojskowych lub ludzi, 
którzy zoczywszy z daleka burszów w dobrym hu­
morze, unikali zetknięcia z nimi.

A tu piwo i młodość dopominały się koniecznie 
jakiegoś wybryku.

Na brzegu brudnój Sprei stało przyczepione lek­
ko czołno bezpańskie.

najlepiej o słabych obrony punktach a zarazem 
o potrzebie ich wzmocnienia, tak i nas w oblę­
żeniu życia i pierwiastku naszego narodowego 
przez nacisk i usiłowania żywiołu innoplemien- 
nego powinny manewra strony przeciwnej u- 
czyć, czfego nam się najwięcej wystrzegać, o co 
nam się najwięcej starać należy. Dzisiaj po 
zręcznem poruszeniu rozmaitych kwestyi z dzie­
dziny materyalnej, po wydobyciu na wierzch 
kwestyi ciężarów drożnych, po podniesieniu 
sprawy osobnej ordynacja powiatowej dla W. 
Księstwa Poznańskiego, ordynacji zapewniają­
cej nibyto ludności wiejskiej udział większy w 
zarządzie powiatowym, aniżeli to było dotąd, 
ponawia się ria drodze publicystycznej pró­
ba, której pierwsze początki widzieliśmy w r. 
1850 w wydawnictwie tak zwanego Przyja­
ciela Chłop ów. Próbą tą odnowioną jest 
wychodząca tu od niejakiego czasu Gazeta 
Poznańska Obrony Krajowej. Dopóki 
spełniała początkowe a zapowiedziane z góry 
zadanie występowania w imię i w obronie do­
bra landwerzystów W. Księstwa Poznańskiego 
bez względu na różnice wiary i narodowości, 
dopóki się ograniczała na podawaniu prusko- 
patryotycznych anegdot z pod Königsgraetzu 
czy Sedanu, nie było powodu zwracać na nią 
uwagi. — Teraz jednakże zmieniła się 
od niejakiego czasu jej taktyka. — Z neu­
tralnego przechodzi na zaczepne stanowisko. 
Zaczyna w szeregu następujących po sobie ar­
tykułów wstępnych występować w obronie praw 
majowych, ślubów cywilnych, tłumaczyć potrze­
bę uwięzienia i wywiezienia Arcybiskupa, w je­
dnym z ostatnich numerów wykłada potrzebę 
wyrugowania języka polskiego ze szkoły jako 
wyraźną korzyść ludności polskiej. W odcinku 
pojawia się Opowiadanie starego Michała, 
pouczającego według znanej recepty chłopców, 
jakie to były owe polskie czasy i t. d. — 
Jakkolwiek dzisiaj mamy zbyt wiele zaufania 
do zdrowego sensu ludności naszej wiejskiej, 
jakkolwiek zbyt dobre mamy wyobrażenie o 
jej rozumie i sercu, by szła na lep podobnych 
frazesów, by się pozwoliła bałamucić, by po­
zwoliła rzucać w łono swe ziarno niechęci prze­
ciw" swej wderze, narodowości i społeczności, uwa­
żalibyśmy przecie za błąd i nieoględność z naszej

Poruszająca się woda nadawała mu melancboli- 
czny ruch jakiś, kołysało się dziwnie, jak kolebka dzie­
cięcia, które usnęło a matka jeszcze zwolna trąca je 
nogą, aby się robaczek nie ocknął.

Hänschen stanął i począł się czółnu przypatrywać.
— Słuchaj, odezwał się do idącego z nim małego, 

ospowatego, uiepoczesnego adjutanta — umiesz ty pły­
wać?

— Jakto? — zapytał drugi podnosząc oczy — 
pływać?? a no — zdaje mi się, że dotąd nie, ale ma­
tka natura, która uczy ryby tak, że od pierwszego dnia 
po urodzeniu już doskonale w wodzie wirują, musiała 
mi tę umiejętność w podarunku ofiarować a jam jej 
nie użytkował tylko.

Trzeci rozśmiał się słysząc to.
Był otyły do zbytku, przysadzisty, mały, okulary 

miał na oczach wypukłych, policzki jakby wydęte, ru­
miane. Na szerokiej piersi wstęga burszowska wspa­
niale mu się rozwijała jak orderowa oznaka.

— Co ja — rzeki przez zęby szepleniąc — to z 
z wodą żadnych nie mam stósuuków i brzydzę się nią, 
nie piję nigdy — i marynarzem nie mam ochoty być 
wcale.

Ramionami wstrząsnął — Brr!!
— Mnie bo się zachciewa tę łódkę odczepić i u- 

żyć z wami przejażdżki wodnćj. — Zrobilibyśmy po­
droż odryć, — dokąd też ta paskudna Sprea płynąć 
może ? ?

— Słyszałem — odezwał się ospowaty, że wypły­
wa z pewnćj praczkami, w którćj się pierze cała brudna 
bielizna pruska i brandenburgska, a ścieka tajemnemi 
drogami do studzien stołecznych, z których ją za źró­
dlaną sprzedają.

— Dowcip ci Rię nic udał — rzekł Hänschen. Cóż 
ty mówisz, Frycu?

strony, gdybyśmy propagandę tego rodzaju 
mieli przepuszać niespostrzeżenie i bez uwagi. 
Zadaniem tedy światłego naszego wiejskiego 
obywatelstwa jakiegobądź stanu i położenia 
czuwać nad szczegółami i skutkami podobnej 
propagandy, by nie wybujała szkodliwym dla 
sprawy narodowej, dla dobra naszego moralnego 
i społecznego chwastem. Zadaniem dalej pism na­
szych ludowych, zamiast bezpłodnych i niepotrze­
bnych polemik z własnym obozem, w formie, któ- 
raby je chroniła od prześladowań i konfiskat poli­
cyjnych, — zajrzeć w szczegóły podobnej, szko­
dliwej nam propagandy, podjąć w obec bała­
muconego ludu wiejskiego konsekwentną i pil­
ną krytykę.

Lud nasz wiejski, to podstawa bytu na­
szego narodowego, to źródło ożywcze soków 
naszych narodowych. Nie pozwólmy mu wy­
sychać, nie pozwólmy go zatruwać, bo, bądźmy 
pewni, za niém wyschnie, za nićm struje się 
śmiertelnie cały organizm narodowy.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał sędziemu powiatowemu Sierzyńskierau 

przy deputacyi sądowój w Stramborku tytuł radzoy sadu no- 
wistowego.

Rorcspondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 22 marca.
(Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych).

(x) Pomiędzy rozmaitemi stowarzyszeniami, jakie 
pośród nas istnieją, Towarzystwo ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych na szczególną zasługiwać win­
no naszą uwagę. Wszystko bowiem" to, co tylko zmie­
rza do zabezpieczenia bytu jednostek, zwłaszcza dobrze 
zasłużonych w naszćj kampanii pracy/ powinniśmy o- 
taczać troskliwą naszą opieką.

j Czy zaś nie zasługują na nią ci, którzy pracą 
swą przyczyniają się do tego, byśmy z gospodarstw

’ naszych należyte odnosili korzyści? Opieka ta zaś tóm 
skuteczniejszą będzie, im większe zespolenie nastąpi,

: im większa liczba nas przystąpi do stowarzyszenia "ty- 
j łe pożytecznego _ i składką drobną przysłuży się do 

zapewnienia jakiego takiego bytu kampanią steranemu 
inwalidzie pracy lub jego osieroconćj rodzinie. Dla 
tego tćż pożądaną byłoby rzeczą, żeby właściciele dóbr 

: zachęcali swych urzędników, przedstawiając im korzy-

I odwrócił się do tłustego.
Tłusty śmiał się po cichu.
— Sprea wypływa z piasku a wpada do błota — 

mruknął. Fryc.. .. Pływają po nićj tylko wyrzucone 
ze śmieciła gałgany — a i tym się trafia często osiąść 
na mieliźnie.

— Przecież czołno stoi, ktoś pływać musi, — cze- 
mubysmy po ojczystej rzeki falach przejechać się nie 
mieli.

I zawrócił się ku rzece.
lowarzysze wzięli to zrazu za żart, ale Hanschen 

szedł szybkim ku czółnu krokiem.
A ty umieszże pływać? — zapytał ospowaty. 
Gdybym pływać, robić wiosłem albo kierować 

czółnem umiał — odparł żywo bohater — nie byłoby 
w tóm nic osobliwego, żebym was na czołno zapraszał. 
Sztuka jest w tóm, że żaden z nas pływać nie umie, 
żaden wiosłem .nie robił w życiu, a jednak opanujemy 
statek, zdobędziemy go i w tryumfie puścim się na 
odkrycie ziem nieznanych, nucąc chórem pieśń stu­
dencką.

To i mówiąc zbiegł już w dół, sznurek na kołku 
zadzierzgnięty odczepił i w środek lichego czółenka 
skoczył tak silnie, iż zadrżało pod nim, i potrzebował 
całej zręczności swej i siły, aby się na nogach utrzy­
mać. Dwaj towarzysze stali na brzegu i niepewni, co 
poczną, spoglądając na siebie. Nie chcieli mniój po- 
sobU o°bdaWagl * fantazyi a ziranćj k2Pieli nie życzyli

— Kto mój przyjaciel, za mną!
I ryc, widzę tam leżący drąg, który posłuży nam 

za wicsio — daj mi go tu!
Z wielką trudnością tłusty Fryc podjął leżący o- 

błocony drąg i unosząc go do góry podsunął Riebe- 
mu sam jednak do czółna się nie spieszył. Ospo-



ści stowarzyszenia, do przystępowania do takowego — 
nie mniój, aby też dając dobry przykład z siebie, sami 
do niego przystępowali.

Zdaje się zaś zbytecznóm byłoby dodawać, że im 
więcój stowarzyszenie liczyć będzie członków, tóm sku­
teczniejszy, pomoc potrzebującym przynosić może i tóm 
większy każdemu z stowarzyszonych urzędników daje 
rękojmię,, że w razie śmierci rodzina jego nędzy do­
znawać nie będzie.

Gromada to wielki człowiek -- i na tóm polu tóż 
gromada czyli zespolenie wszystkich sił ważne może 
oddać usługi nietylko materyalne, — o jakich wyżój 
mówiliśmy, lecz także i moralne, bo każde zespolenie 
się tylko dodatnio pod każdym względem na swych 
członków oddziaływać mogą.

Tak więc interes nasz osobisty, materyalny, jak 
nie mniój względy moralne powinny nas spowodować 
do tego, byśtny większy niż dotąd otoczyli Towarzystwo 
to opieką, i uważali sobie za obowiązek należenia do 
niego jako członkowie oraz zachęcali urzędników go­
spodarczych do przystępowania do takowego. Mimo 
to» iż Towarzystwo, o któróm mówimy, nie doznawało 
ogólnego poparcia, dzięki gorliwości i pracy jego pre­
zesa, prosperuje dobrze, a fundusz, jaki posiada, który 
wynosi przeszło 17 tysięcy talarów, świadczy wymo­
wnie o zasobnój jego podstawie. Podstawa ta może być 
jeszcze więcój rozszerzony, gdy Towarzystwo więcój li­
czyć będzie niż dotąd członków.

Mamy nadzieję, że słowa te nasze zachęty nie 
przebrzmią w społeczeństwie bez echa i że w r. b. To­
warzystwo to zwiększy liczbę swych członków. Czyń­
my, co każę duch boży a całość się złoży i niech ha­
słem naszóm tak na tóm polu jak i każdem innóm 
będzie: Unitis viribus. — Wreszcie dodaję, iż 
Towarzystwo całe liczy członków wszystkich tylko 
460; — pytam się zaś, czy cyfra ta odpowiada na­
szym stosunkom, czy nie powinnaby być ona przy­
najmniój dwa razy większy? Przecież nie ulega wąt­
pliwości, że samych urzędników gospodarczych w na- 
szóm^Księstwie jest nierównie więcój, a cóż dopióro 
mówić o właścicielach? Jeszcze raz zntóm: Miejmy 
nadzieję, że jeśli nic innego, to samo Towarzystwo — 
które dało przez dotychczasowe istnienie dowody swój 
żywotności, przyciągnie obojętnych i wahających się i 
pożądany rozwój pozyska.

Warszawa, 20 marca.
(Unici. — Św. Jurcy, szlachta, księża. — Pogłoski. — Kotze­

bue. — Prawo wojenne.)
(J) Unici i pastwienie się nad nimi rządu moskie­

wskiego zawsze jeszcze u nas na porządku dziennym. 
O wiadomości jednak bardzo trudno — z wszystkiego 
co wiemy, zdaje się być pewnóm, że kampania prze­
ciw tym nieszczęśliwym braciom naszym na chwilę 
zawieszoną została, a raczej przybrała obecnie inną 
formę. Wytoczywszy krwi nie mało i napełniwszy 
więzienia unitami, obecnie rząd stara się złamać ich 
opór nakładanemi niepomiernie wysokiemi kontrybu- 
cyami, przez wojsko wyciskanemi. Wciąż oddziały 
wojska przebiegają wioski przez ludność unicką za­
mieszkałe i kontrybucye te ściągają. — Zapytacie się 
jaki skutek tego? Oto lud ten bohaterski pozwala się 
rabować i zabierać na pokrycie kontrybucyi cały swój 
dobytek, lecz ani na krok nie ustępuje i do cerkwi 
swych, które słusznie za zbezczeszczone uważa, nie 
chodzi. Z jednój wsi do parafii pratulińskiój nnleżą- 
cój, cała ludność wyruszyła i osiadła w lesie. Zape­
wne wojsko zmusi tych nieszczęśliwych do powrócenia 
do swych siedzib. — Księża uniccy wszędzie wraz 
z ludem, z nader małemi wyjątkami, idą pospołu; to 
tóż ich wielka liczba wypędzoną została do Galicyi 
lub w więzieniu osadzona. Kilkanaście parafii w sku­
tek tego osieroconych z parochów. Aby zaś tę szczer­
bę zapełnić, jak słyszymy, wysłany został jeden z św. 
Jurców do Galicyi, aby więcój hałastry tój, która tu 
spełnia jak najgorliwiój obowiązki sfory gończój, spro­
wadzić. Nie ma nic ohydniejszego nad tych wyrzut 
ków społeczeństwa, którzy dla chleba, bytu i miłego 
grosza, pastwią się nad własną bracią i tak skwapli­
wie krew z niej toczą. Oburzenie tu przeciw nim 
okropne a sprawiedliwość wyznać nakazuje, że nic 
oni z tego sobie nie robią i ścigają się wzajemnie w 
podłych posługach dla rządu moskiewskiego, który 
choć ich używa, ale tóż nimi serdeczn-e pogardza. — 
Sam słyszałem od wojskowych, którzy z największą 
pogardą o tój gończój sforze się wyrażają. Nie mó­
wią inaczój, jak tylko: swołocz (śmiecie) prepodlejszyj 
naród (najpodlejszy naród) i t. p. pochlebne epitety 
nadają.

Kampania rozpoczęta przeciw unitom, mimo zmia­
ny formy, możecie być pewni nie ustanie, dopóki rząd 
nie dopnie swego, tj. dopóki nie zniszczy tych resztek 
unii i prawosławia w miejsce jój nie zaprowadzi. W 
kampanii tój żadnój broni nie odtrąci, ani tóż przed 
jakąbądź się zawacha; dziś karabin, jutro kontrybucya 
dalój pieniądz i wódka i rozmaite ponętne i nieponę- 
tne sidła i pokusy. Jak długo lud ten bohaterski 
wytrwa w oporze swym, trudno przewidzieć, w ka-

waty wejrzeniem rozkazującóm wezwany ostrożnie burt 
przestąpił i stanął, trzeci j.uż nie mógł mniój odwagi 
pokazać od dwóch swych towarzyszów. Choć ociąga­
jąc się nieco i ostrożniej od nich wszedł do czółna.

Zaledwie się w nióm pomieścić mogli. Hänschen 
kijem się o brzeg oparłszy odpychał już wątłą barkę, 
która się na wsze strony wahała... Fryc na "nogach 
się nie mogąc utrzymać, przysiadł... Hänschen stał... 
Czółen wydobywał się na mętne wody Sprei, którój 
pęd zaczynał go unosić... lecz niedosyć starannie roz­
łożony ładunek na jedną stronę tak przeważał, iż woda 
zaczynała zaglądać. Fryc rzucił się w przeciwną zbyt 
gwałtownie tak, że ztąd znowu zajrzała woda... Łódka 
się ustatkować nie mogła, a butny Hänschen wcale 
jój pokierować nie umiał. Tymczasem coraz dalój od­
bijali od brzegu. ..

— StójI stój! krzyknął Fryc — dosyć tego żartu 
i brawady! Kat ją wie! rzeka, choć ma minę, że po- 
myjami płynie, może mieć zdradliwe głębiny... Don­
nerwetter! utonąć w Sprei to i śmiesznie i niesma­
cznie. .. Zalane mieć gardło wszystkieini brudami 
miejskiemi... Stój — niech cię kaci porwą...

Wołał jeszcze oburącz trzymając się łódki, w któ­
rój głąb padł był także ospowaty, gdy Hänschen nie­
zważający na nic, w chwili, gdy miał już pieśń bur- 
szowską zanucić, stracił równowagę i na wznak pa­
dając głową w wodę się zanurzył... Rozprysnęły się 
szeroko fale, dwaj studenci pozostali o mało także nie 
wypadli i winni byli chwyceniu się łódki, iż przy niój 
zostali. Hänschen zniknął.

Sprea nad wszelkie spodziewanie była w tóm 
miejscu głęboką...

Krzyk przerażenia wyrwał się z piersi towarzy- 
8Z0W. • •

Na chwilę roztwarta paszcza wody zamknęła się

żdym razie zasługuje na największe uwielbienie a tóm 
większe, że pozostawiony literalnje sam sobie. Księża 
bowiem po większój części, jak wyżój powiedziałem, 
na wygnaniu lub w więzieniu, szlachta zaś tak prze­
straszona, że unika, jak to mówią, własnego cienia i 
strzeże się wszelkich stósunków z temi nieszczęśliwemi. 
A jednak obowiązek ludzki, obowiązek patryotyczny 
nakazuje, by ich nie opuszczać i by przynajmniój w 
ciężkiej ich biedzie przyjść im w pomoc choć pod 
względem materyalnym. Ale na strach nie ma lekar­
stwa. Zresztą pod tym względem wiele dałoby się 
powiedzieć z przeszłości i obecnój chwili — pozosta­
wiamy to jednak do innego razu. Dziś powiemy 
tylko, że nie ma żadnój spójności, żadnego ciepłego 
związku pomiędzy tym ludem a obywatelstwem, a dla 
czego? Niech przeszłość mówi za nas.

Jenerała Kotzebue, jak wam wiadomo, już od 
kilku tygodni posiadamy. Od chwili przyjazdu jego 
krążą najrozmaitsze pogłoski, które po większój części 
nie mają żadnój podstawy a które rozgłaszają sami 
Moskale lub usłużne im narzędzia. Zapewne i was 
już wiele tych pogłosek dobiegło a głównie pogłoska 
o niełasce dla Gromeki, głównego entreprenera wyto­
czonej krwi na Podlasiu. Nie ma w tóm ani źdźbła 
prawdy. Gromęka nie działał nic z siebie, leez odpo­
wiednio do otrzymanych wprost z Petersburga instruk- 
cyi. W obec krzyków podniesionych w prasie rzą­
dowi naturalnie chodzi o zmniejszenie i przeinaczenie 
tój sprawy i dla tego w organie swym fałszywie ją 
przedstawia a jednocześnie rozpuszcza wieść, że Gro- 
meka winien wszystkiemu, działając na swą rękę, że 
car o niczóm nie wiedział, że dopióro ks. Bariatyński 
otrzymawszy list od hr. Łubieńskiego, zawiadamiający go 
o mordach na Podlasiu, ^doniósł o tóm carowi, że ten 
okropnie się rozgniewał, i tym podobne banialuki, któ­
rym tylko dobroduszna łatwowierność ucho podać mo­
że. Kampauia ta na unitów od dawna była przygo­
towaną — przechodziła ona wszystkie momenta, aż do 
katastrofy krwawej dość musiała.

.Mówią tu także o wkrótce nastąpić mającej dy- 
misy.i prezydenta miasta jenerała Witkowskiego oraz 
dymisyi oberpolicmajstra Ułasowa. Jedno i drugie stać 
się może, bo wiadomo, że każdy nowy pasza moskie­
wski zwozi z sobą furę zaufanych swych pomocników 
i wygryza dawnych a w ich miejsce swoich mianuje. 
To pewna, że jenerał Witków-ki, mimo swój zręczno­
ści, nie wgryzł się jeszcze w łaski jenerała Kotzebue, 
lecz że to nastąpi, pewni jesteśmy, dla tego też o jego 
przyszłość się nie obawiamy. Własowa byłaby rzeczy­
wista szkoda, bo prawdziwie to sumienny urzędnik.

Nasz teatr nie podoba się także jenerał-guberna- 
torowi nie pod względem wprawdzie artystycznym lecz 
z czysto, sołdackich przyczyn. Oto gniewa tego pasze, 
że dygnitarze wojskowi i cywilni nie chodzą na tak 
zwany frei teatr w galówki, tj. święta urzędowe. 
Naturalnie, wedle logiki moskiewskiej winien temu dy­
rektor teatru p. Muchanow, należy dać mu więc dy- 
misyą. Te i tym podobne reformy zamierza wpro­
wadzić jen. Kotzebue, chcąc okazać swą władzę, która, 
nawiasem powiedziawszy, jest czysto iluzyjną; — po­
zwalają mu bawić się pozorami władzy — lecz sarna 
władza spoczywa w odpowiednich ministerstwach w 
Petersburgu. — Nad teatrem tylko a i strażą ognio­
wą może się pastwić do sytu , to zostaje pod 
jego wyłączną władzą i, dodajmy, zależy od jego 
samowoli. O tóm zaś, żeby ten nowy pan zrobi! coś 
dobrego dla naszej Kongresówki, ani nam się marzy. 
W okręgu wojskowym warszawskim, do którego nale­
ży całe nasze Kongresowe Królestwo, zaprowadzają 
sądy wojenne takież same, jakie już są zorganizowane 
w carstwie. Sądy te odbywają się jawnie, a postępo­
wanie w nich toczy się ustnie, nadto obwinionemu słu­
ży prawo obrony przez adwokata, jakiego sobie obie­
rze. Sądy te sądzą nie tylko sprawy czysto wojskowe 
i wojskowych lecz poddane im są i tak zwane prze­
stępstwa polityczne. Ukaz jednakże zaprowadzający 
je u nas, tj. w tak zwanym wojennym okręgu war­
szawskim wyjmuję z pod ich jurysdykcyi właśnie 
przestępstwa polityczne. Te, nie tak jak w carstwie, 
lecz po dawnemu sądzone być maja na zasadzie ukazu 
z r. 1855 tj. w ciemnicy, bez żadnych form — zgoła 
z tą samowolą i bezprawiem, jak dotąd się praktyko­
wało, bo pamiętajcie, że wszystkie prawa, jakie pa­
nowie nasi kują, są przeciw nam a nie dla nas.

Lwów, 20 marca.
(Ruś zakordonowa i Ruś galicyjska.)

(T) Słowo jedyny polityczny dziennik w języ­
ku ruskim w Galicyi, organ najpotężniejszej partyi 
ruskiej u nas, którego się wprawdzie w czasach osta­
tnich konsystorz św. Jurski na piśmie zaparł, który 
jednak jest w domu prawie każdego księdza ruskiego 
i który wyraża przekonania znacznój większości wyż­
szego kleru ruskiego w Galicyi, otóż to Słowo do 
dni o tatnich (wiedząc że kłamie) zaprzeczało z całą 
stanowczością wszelkim doniesieniom pism polskich o 
prześladowaniu Rusinów chełmskich przez Moskwę i

za szalonym chłopakiem... W chwilę potóm ręka je­
dna i głowa pokazali się nad powierzchnią wody... 
widać bjło wysiłek próżny tonącego... zniknął po­
wtórnie... przechyloną łódkę prąd wody zwolna od 
miejsca, w któróm się to stało, unosił.

Przechodzący, którzy patrzali z brzegu, poczęli 
krzyczeć i nawoływać — kupka ludzi ciekawych ale 
do ratunku nie ochoczych zbiegła się u mostu i na 
wybrzeżu. Wszyscy rękami wskazywali miejsce, jedni 
zachęcali drugich, ale nie szedł nikt. Zdawali się o- 
czekiwać, czy śmiałek nie wypłynie...

Jeszcze raz zdawało się, iż ręka jego na jedno 
oka mgnienie wydobyła się z wody. . . Hałas nad 
brzegiem się wzmagał.

W tój chwili młody chłopak, który zdała zapewne 
musiał widzieć wszystko, biegiem szjbkim zdążał do 
miejsca, od którego czółno odpłynęło.

Bjłto słusznego wzrostu, pięknój budowy młodzie­
niec, skromaie a raczej ubogo ubrany.. . Po długich 
włosach i po paczce książęk, którą rzucił na ziemię, 
poznać było łatwo studeuta. . . Stanąwszy nad brze­
giem i uwolniwszy się naprzód od papierów, które 
miał z sobą, zrzucił surdut i kamizelkę, oddając je 
pierwszemu lepszemu z ciekawych, a sam, jak" stał, 
skoczył w wodę i popłynął.

Patrząc, jak dzielnie i silnie rękami robił, jak ży­
wo posuwał się ku środkowi rzeki, pomimo że mu o- 
dzież zawadzać musiała — przytomni przyklaskiwali.

Ten jednak, komu młodzieniec surdut i książki 
oddał w opiekę, znać słabszych będąc nerwów od in- I 
nych i nie mogąc patrzeć na tak straszne widowisko, 
zapomniawszy pewnie, iż cudzą własność z sobą unosi, I 
wysunął się zręcznie i zniknął gdzieś w oddaleniu.

Z mostu i z brzegów,przypatrywano się ciekawe­
mu ratunkowi tonącego. Śmiały chłopak poszedł na

o krwawój w kilku wsiach tamtejszych na ludzie ru­
skim dokonanój rzezi. Dziś gdy jednak i moskiewskie 
urzędowe dzienniki o sprawach tych przemówiły i jak­
kolwiek tendencyjnie rzecz przekręcają, w głównój rze­
czy doniesienia pism polskich potwierdziły, przyznało 
i Sł owo, że wiadomości podane przez pisma nasze, 
o gwałtach moskiewskich na Rusi w Chełmskióm doko­
nywanych, nie są zmyśleniem, ale w jakiż to sposób 
odzywa się o tóm teu ruski dziennik? Oto proszę po­
słuchać co mówi Słowo z powodu doniesień Dzien­
nika polskiego w najnowszym swoim numerze:

„Przestępcy, stawiający opór reformie zbę- 
karconego rytuału w trzech wsiach dyecezyi 
chełmskiej, włościanie zbałamuceni — to ideały sług 
religii chrześciańskiój a zabici w skutek napadu na 
wojsko włościanie sfanatyzowani — to w oczach 
Dziennika polskiego męczennicy za wiarę 
świętą! Nie przypuszczaliśmy, aby prawdopodobnemi 
były wieści o nowych ofiarach fanatyzmu jezuicko- 
polskiego na ziemi ruskiej pod rządem ruskim, 
pod którego okiem, według naszego zdania, nie po­
winno było obałamucenie ludu ruskiego do takich dojść 
rozmiarów, — dawno już bowiem był czas zniszczyć 
robotę uczni Kalińskiego uczestnika buntu pol­
skiego z roku 1863 i 1864. Ruskich zarządzców kraju 
uniewinnia chyba ta okoliczność, że nie było i jesz­
cze nie ma dostatecznój liczby księży pa- 
tryotycznych i oświeconych, którzyby natych­
miast zajęli miejsce księży szkaplerzników; tak więc 
zgubna robota szła dalój i jeszcze raz — da Bóg osta­
tni popłynęła krew ruska z przyczyny polsko-je- 
zuickiój. Tuszymy na pewne, że z nowym porzą­
dkiem utwierdzi się pokój i zapanuje w Chełm­
skie m tak jak w całej Rosyi, gdzie już nie ma 
ajentów polsko-jezuickich. Apostołami pokoju i miło­
ści są w Chełmskióm nasi Galicyanie, których 
imiona w dziejach Rosyi zaszczytne zajmą 
stanowisko.“

Nikczemność redakcyi Słowa przeszła tu wszel­
kie granice; pan Płoszezański przewyższył nie tylko 
wszystkich Moskali, tępicitli Polski i Rusi, lecz prze­
wyższył sam siebie, bo tak ochydnego artykułu jak 
powyższy nie spłodził on o ile wiem dotychczas. Ka­
żdego uczciwego człowieka , jakiejkolwiek by był 
wiary, jakiegokolwiek by był wyznania, a nawet 
człowieka bez wszelkiój wiary religijnój, bez wszelkiego 
wyznania religijnego, oburzyć musi to podłe odezwanie 
się dziennika ruskiego o tym biednym ludzie ru­
skim, który w obronie swój wiary, swego obrządku i 
— choćby nawet jak się Słowo wyraża — zbękar- 
conego krew przelewa i pada pod ciosami żołdactwa 
wysłanego przeciw niemu po to, by go na nową na­
wracał wiarę, zmuszał do zmiany obrzędów kościel­
nych! Według teoryi Słowa są więc wszyscy mę­
czennicy chrześciańscy, wszystkie ofiary prześladowań 
religijnych, co ginęły na krzyżu lub stosie, poprostu 
„przestępcami“, „obałamuconymi fanatykami!“

Mniejsza o to, co Słowo pisze o nas i o naszej 
polsko-jezuickió; propagandzie.

W naszym duchu jest pogi .rda,
Co ma jeszcze swe panieństwo,
I gdy gardzi, nadto harda,
By zamienić się w-przekleństwo!

Zresztą Słowo nie jest polskióm pismem, polski 
lud go nie czyta. Ale Słowo dla Rusinów jest wy­
dawane, dla Rusinów pisane, do Rusinów przemawia 
i Rusini je czytają, cóż więc Rusini na takie pisma 
tego ruskiego świętokradzkie bluźuierstwa powiedzą? 
Cóż powiedzą, co uczynią ze Słowem owi patryoci 
ruscy, którzy dla miłości Rud, dla miłości ludu ru­
skiego, wiary ruskiój, narodowości ruskiój, zaparli i 
wyparli się Polski? Cóż powie a raczej co zrobi owa 
„młoda Ruś“, owi Ukraińcy, owa „Proś wita“ z p. 
Fedorowiczem na czelem? Co wreszcie uczyni ksiądz 
Metropolita, który w Wiedniu—jak pisze Słowo"— 
w skutek rady konsystorza św. jurskiego wstawiał się 
za unitami chełmskimi u cesarza uustryackiego, który 
miał oświadczyć gotowość umieszczenia tu w Galicyi 
wypędzonych z Chełmskiego księży ruskich? Zaprawdę 
jeżeli wierzyć doniesieniom z Warszawy, mniejszymi 
są Rusinów chełmskich wrogami Moskale niż tutejsi 
Rusini. Oto, jak piszą z Warszawy, nakazał guber­
nator Kotzebue powstrzymać w Chełmskióm wszelkie 
egzekucye wojskowe i zażądał, aby mu przedstawiono 
deputacye włościan z okolic, gdzie największy stawiano 
opór, by rzecz załagodzić!*) Tutejszy zaś organ narodu 
ruskiego propaguje dalszą rzeź i tępienie „przestęp­
ców“, „sfanatyzowanych włościan“ i wyselanie tam 
księży galicyjskich, aby dalej czyścili „zbękarcinłe ry­
tuały.“

I rzeczywiście słychać, że na wezwauie słynnego 
księdza Popiela, wybiera się ztąd z Galicyi cała cze­
reda młodych księży w Chełmskie, aby tam zająć 
miejsca opróżnione po księżach, którzy stojąc przy sta­
rć) wierze unickiej albo poszli do więzienia, albo schro­
nili się do Galicyi i dalój „czyścić“ obrzędy z nalecia­

*) Patrz korespondencyą z Warszawy. (Przyp. Redakcyi 
Dzień. Pozn)

dno, nie było go dosyć długo, ukazał się potem, ale 
walcząc z ogromnym Hanschem, który resztą sił po­
chwycił go pod wodą za nogę i, zamiast siebie urato­
wać, zbawcy swemu groził utopieniem. Choć mniój 
może silny lecz zręczniejszy od niego, dobywają: osta­
tka sił . . . nieznajomy wypłynął na powierzchnią, po­
trafił nogj od konwulsyjnego uwolnić uścisku i razem 
z uratowanym zbliżał się ku brzegowi.

Ogromny okrzyk dał się słyszeć zewsząd, z mostu, 
z okien domów ... z wybrzeża, na któróm tlijmy się 
już były zebrały... Witano z uczuciem ludzkióm za 
cnego zbawcę, który własne życie poświęcił dla urato­
wania nieznajomego. Znalazło się nareszcie dwóch 
rybaków, którzy podali linę i kij, aby się zmęczony 
pływak mógł ich chwycić. i

W chwilę potem na wilgotnej ziemi leżał Hänschen 
prawie bezprzytomny, siny, a przy nim otrząsając się 
z wody, niespokojnemi oczyma szukał swych książek
i sukni młody chłopak, aby się co prędzój oddalić i 
uniknąć podziękowań i niemili ch pochwał, któremi go 
obsypywano. ’ |

Policyant już nawet, za późno przyszedłszy, roz- , 
pędzał tłum, aby módz zdać szczegółowy raport zwierz­
chności. Znalazł się i lekarz, który przykląkłszy za- ' 
jął się cuceniem omdlałego bursza. .. Zbawca tym­
czasem napróżno do koła się oglądał dopominając się 
swych sukni. . . Chłodny dosyć wieczór powrót do 
domu w obmokłój koszuli bez wierzchniój odzieży czy­
nił bardzo przykrym.

Studentowi też znać nie tyle już może szło o sur- ' 
dut co o książki, które razem z nim znikły. ,

Oburzali się przytomni, klął policyant — lecz nie 
było na to rady. . .

Nerwowy ów jegomość nie powracał, odzież i i 
książki przepadły. Chłopak znać sobie pomyślał, że ‘

łości polsko-łaciriskich, a nawet ma tu przybyć od ks. 
Popiela wysłannik ks. Hoszowski z Chełmna, aby wer­
bować w Galicyi dalszych Popielów i Cebeków i po­
dobnych „boryteli.“

Okropną rolę gra Ruś galicyjska wobec Rusi za- 
kordonowój. Dziennikarstwo ruskie w Galicyi rzuca 
na Ruś zakordonową kamieniem i wzywa Moskwę by 
ją tępiła, a duchowieństwo ruskie w Galicyi spieszy 
tam by w tóm prześladowaniu Rusinów tamtejszych 
brać udział i w tój walce eksterminacyjnój Moskwie po­
magać. Rzeczywiście „Nasi Galicyanie“ — jak po­
wiada Słowo — „zaszczytne w dziejach Rosyi zajmą 
stanowisko!“
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Berlin, 23 marca.
(Z parlamentu. — Przemówienie dr. Niegolewskiego.)
Wnioski komisyi do prawa prasowego przeszły 

dziś w drugióm czytaniu z małemi odmianami. De­
baty nad . ostatniemi paragrafami, z początku nudne 
ożywiły się następnie głównie przez podwójne wystą­
pienie dr. Niegolewskiego naprzód do § 28 nada- 
jącego policyi prawo konfiskaty, następnie do § 34 
głoszącego, że „w czasach niebezpieczeństwa wojennego 
itd. ulegają prawa prasowe doraźnym rozporządzeniom,“ 
a przybrały w końcu przy § 35 (ostatnim) przez wnio­
sek p. Guerber’a i Hoverbeck’a, żądających zastosowania 
praw prasowych także na Alzacyą i Lotaryngią, roz­
miarów gwałtownych i burzliwych, malujących jak 
najdobitniój usposobienie partyi narodowo liberalnej. 
Dowiodła ona na nowo, że niczóm dla niój ludzkość, 
prawo i uczucie, — wszystkióm zaś owa surowa siła 
materyalna i przemoc fizyczna, bo biurokratyzm ni­
weczy wszystko co śmie nie uznać jego powagi i mnie- 
manój zbawienności. Lecz nie warto o tak znanych 
dalej rozpisywać się rzeczach dla tego wracam do wy­
stąpienia dra Niegolewskiego. Kiedy więc przy § 28 
udzielono mówcy naszemu głosu, zaczął przemawiać z 
miejsca. Przestał jednakże, bo odzywały się ciągle 
glosy: „na trybunę,“ na którą tóż wszedł oświadcza- 
jąc, że chciał tylko kilka słów powiedzieć. Do prze­
mówienia bowiem przymuszonym został wystąpieniem 
znanego profesora v. Treitschke, który żądał, aby 
Przyjęto poprawkę Kardorfa, podług której" policyi 
miało przysługiwać prawo konfiskowania dzienników 
bez poprzedniego wyroku sądowego, skoro takoweby 
zbrodnię stanu zawierały. Dr. Niegolewski zgrabnie
wyraził swe zadziwienie, iż ci sami, którzy apoteozują )4 
wolność prasy tym samym niemal tchem chcą sank- S' 
cyonować wszechmoc policyi. I pan Treitschke, który 
górno-lotnemi słowy rozwodzi! się nad wolnością pra­
sy, dowodzi! konieczności przyjęcia wniosku Kardorfa, 
odwołując się na to, że mogą takie czasy nastąpić jak 
w pruskiej Polsce, gdzie gazety polskie przemawiały 
za powstaniem w roku 1863 w Polsce pod panowa­
niem rosyjskióm.

Biorąc z tego asumpt dr. Niegolewski, oparłszy się 
na zasadzie „das ist der Fluch der bösen That, das 
sie fortzeugend böses muss gebären, itd.“ znanych sło­
wach poety niemieckiego, wykazał Niemcom, iż chuć 
gnębienia doprowadza ich do tego, że własne swe zatruwa­
ją życie narodowe. Bo, aby mieć możność prześladowania, 
uciekają się do argumentów, które przeciw nim samym 
się obracają. Nie potrzebują zaś takiej zaprowadzać 
trucizny, gdyż rząd bez tego przesila się w środkach 
przeciw Polakom. Przecież właśnie powstanie prze­
ciwko Rosyi uznane zostało wbrew wszelkim zasadom 
jako zamach stanu przeciwko Prusom i to na mocy 
reskryptu naczelnego prezesa, który przywłaszczył so­
bie władze prawodawczą. A przecież mimo wyroków 
sądowych, jakie zapadły, gdyby kandydat prawa w e- 
gzaminie był uznał postępowanie Pol ków za „hoch- 
verrath“, byłby „z pewnością przepadł.“ I jak z je­
dnój strony przykre jest wspomnienie, tak pocieszają- 
cóm z drugiej, iż strawić nas nie możecie, kiedy ze 
względów na nas dajecie prawa, zatruwające wasze 
własne życie polityczne. Wniosek Kardorfa nie jest 
przeto niczóm więcój, jak skutkiem „der bösen 
1 hat“ — a właściwie rozpoczął der verfluchten, ale 
się poprawił der böeen. Przemówienie dobry wywarło 
skutek nawet na nacyonalno-liberałów. Poprawkę Kar­
dorfa tylko p. Treitchke i kilku nacyonal-liberałów po­
parło.

Do § 34, który żąda, aby w czasie niebezpieczeń­
stwa wojny, wypowiedzianej wojny, oblężenia stanu, 
niepokojów i powstania, zawieszone zostały prawa pra­
sowe, wniósł p. Krüger poprawkę, którą i Polacy by­
liby wnieśli, gdyby nie było żądano, aby wyrazy 
„w czasie niebezpieczeństwa wojny“ skreślono. Poseł 
Niegolewski dobitnie wykazał elastyczność wyrazów 
„w czasie niebezpieczeństwa wojny“ mianowicie w obec 
urzędników Księstwa, gdzie pomimo, że nie masz (ly- 
ktatury urzędnicy rządzą po dyktatorsku jak im się 
tylko podoba. Każdy urzędnik chcący zrobić karyerę, 
będzie usiłował przy najmniejszej okoliczności upatry­
wać niebezpieczeństwa wojny , by zawieszono 
prawo prasowe. A w razie potrzeby w biurach poli- 
eyjnych uknują się sprzysiężenia, jak to już bywaloi 
aby na mocy uknutych tych spisków umożebnić prze-
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na świecie najczęściój się tak opłaca poświęcenie dla 
ludzkości — uśmiechnął się smutnie i już tak, jak stali 
chciał się co najprędzój wyrwać z ciżby i pójść gdzieś 
ogrzać przynajmniój po niepotrzebnej zimnój kąpiel'* 1 

Tymczasem łódkę z dwoma towarzyszami Hans- 
chen’a przyprowadzono do brzegu, wylękli bursze stali n|e 4 
smutni nad ciałem towarzysza, który wprawdzie znak' 
życia dawał ale nie był jeszcze przytomnym..

Fryc zbliżył się do zmokłego zbawcy. . .
— Cześć wam i ch wała — kolego, rzekł. Post{' 

piliście «obie po bohatersku a wierzcie mi, nie ocali' 
liście niewdzięcznika. .. Riebe najpoczciwszy chłop’!1 
W świecie, chociaż szalona pałka. Nic mu przecie ni« 
będzie ... a ojciec wam za jedynaka podziękuje. . .

Widujemy was na lekcyach, pozwólcie spytać o 
nazwisko ?

— Ale to najprostsza w świecie rzecz, com zro' 
bił — odparł słabym nieco głosem zmokły . . . pierwszy 
lepszy umiejąc pływać uczyniłby toż samo. . .

I nie chcąc nawet powiedzieć nazwiska odchodził
— Proszę was, imię wasze 11
Pochwycił go za rękę Fryc. . .
— Bardzo was proszę... , -
— Nazywam się Wolski... rzekł chłopak ••/i 

spotkamy się gdzieindziój. To najgorzój, że mi m0Jeln:p 
książki skradziono. 3j b

— I surdut 1 zawołał Fryc.. . .ifj ,
— A! już mniejsza o surdut stary —ale książki* ,r 

książki... rs
I westchnąwszy wysuwał się już, gdy zatrz, 

go zziębłego znowu.
(Dalszy ciąg’ nastąpi.)
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Zresztą mąż wielkiego znaczenia i powagi 
jród was (P- Moltke), już wypowiedział, że najmniej 

* lat będzie trzeba bronić orężem zdobyczy, a zatóm 
wiódł niebezpieczeństwa wojny. W ogóle zaif, nie- 
, 2pieczeństwo wojny ciągle trwać musi, bo tego wy- 
8 lga państwo militarne, które ze względu na możl:- 
nść wojny usprawiedliwia utrzymywanie wielkich sił 
bujnych i odwrotnie. Zresztą donośnym głosem wy­
siedział mówca, że niebezpieczeństwo wojuy tak 
L„o trwać będzie, dopóki narodowość i państwa nie 

° ukonstytuowane podług porządku praw przyro-
^ooych opartych na woli Boskiej. Jeżeli przeto pod 
uldemi okolicznościami niebezpieczeństwo wojny może 
, £ wysnutćm, pccóż dopiero wydawać prawa prasowe, 

¡0 mogące być obowiązującemi w oczach niebezpie­
czeństwa wojny. Usuńcie zatóm wyrazy, które tylko 

nadużyć prowadzić muszą, czyniąc dowolną inter-
pretacyą praw. .
‘ Przemówienie to także po kilkakrotnie przerywano 
ff„razami uznania.

Szkoda, że przez zamknięcie dyskusyi nie mógł 
jzemówić p. prezes Taczanowski za wnio- 

jkiem Alzaczyków, których rząd chce wykluczyć z pod 
,rawa prasowego. Żałuję, tóm bardziój, bo przekona­
niem się z rozmowy o duchu, w jakim mówca chciał 
przemówić — a był on wyborny.
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# Berlin, 23 marca. Szczegółów z posiedzenia 
dzisiejszego parlamentu, na którem toczyły się rozpra- 

' _ wy na 1 projektem do prawa prasowego, nie zamie- 
szczają najświeższe dzienniki, z krótkiego wszakże stre-
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szczenią dyskusyi wnosić już można, że burzliwe i zaj­
mujące były rozprawy. Po przyjęciu bowiem projektu 
Jo prawa, odnoszącego się do zakupna gruntu, na któ- 
ym wybudowany ma być gmach ambasady niemieckiej 

Wiedniu, przystąpiono dzisiaj do obrad nad jednym 
najważniejszych paragrafów tj. 27, dotyczącym kon- 

iskatv pism. Komisya ograniczyła konfiskatę bez roz­
porządzenia sądowego na cztery jedynie przypadki, 
natomiast odrzuciła postanowienie projektu rządowego, 
który żąda zakazu także wtedy, jeżeli treść artykułu 
jakiego pisma mieści w sobie istotę czynu karygodnego. 
Stronnictwo zachowawcze chciało przyjęcia propozycyi 
rządowych, tak zwani wolno-konserwatywni podali po­
prawkę, ażeby konfiskata nastąpiła, jeżeli pismo pod­
burza klasy rozmaite ludności przeciwko sobie i za­
chęca do popełnienia zbrodni stanu.

Postępowcy a mianowicie p. Herz i towarzysze 
zgadzali się na konfiskatę, jeżeli pisma rozpowszechniają 

a" niemoralne obrazy. Poseł Puttkammer, członek stron, 
zachowaw. przemawiał za projektem rządowym, nato­
miast znany p. Treitschke gorąco powstawał w obronie 
wniosku p. Kardorffa, który w imeniu ¡wolno-konserwa- 
tywnych wzmiankowaną już wyżój postawił poprawkę. 
Pan Treitschke w długiej swej mowie potrącił o sto­
sunki Alzacyi i Lotaryngii, wspomniał o powstaniu 
polskiem i rozwodził się nad tóm, jak pisma swego 
czasu chwaliły komunę paryzką —• w tego rodzaju 
przypadkach musi rząd, według pana Treitschke, mieć 
prawo zamieszenia pisma nie uciekając się do środ­
ków wyjątkowych, jak n. p. do ogłoszenia stanu oblę­
żenia. Deputowany Sounemann popieruł wniosek po­
stępowców, p. Herza, utrzymując, że prasie więcej za­
leży na rozszerzeniu wolności, jak na uzyskaniu pe­
wnych materyalnych korzyści, które jój prawo prasowe 
nadaje. Po przemówieniu komisarza rządowego, pana 
Brauschitscha, który powątpiewał, ażali Rada związko­
wa zgodzi się Da poprawki koinissyi, zabrał głos pan 
Mallinckrodt i powstawał przeciwko prawu, jakie ma 
przysługiwać policyi, nie zgadzając się wszakże na
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wywody p. Herza, którego środki wydawały mu się 
za radykalne. W końcu oświadczył się za wnioskami 
komisy!.

Więcej nie donoszą pisma berlińskie o tóm posie­
dzeniu.

Z ’.innych wiadomości Niemiec dotyczących nie 
mamy nic do zapisania; podnosimy tylko, że pisma 
roiwodzą się nad entuzyazmem, z jakim obchodzono 
w dniu 22 bm. urodziny cesarskie.

W dniu wczorajszym, jak o tóm donosi korespon-n unia wczorajszym, jbk o im« , przytieraj^C5 coraz większe rozmiary,
uent nasz berliński, przemawiał podwakroć poseł dr. r ; ji . s j

Niegolewski przy obradach nad prawem prasowem. 
następnym numerze pisma naszego podamy oba- 

przemówienia.

AUSTRYA I WĘGRY.

# Wlcdeil, 22 marca. Izba deputowanych za­
jęta ciągle obradami budżetowemu, które ukończą się 
najdalój w dwóch lub trzech dniach, poczćm rozpo- 
Cząć się ma dyskusya nad pozostałemi dwoma proje­
ktami wyznaniowemi, dotyczącemi jurysdycznój strony 
towarzyszeń klasztornych i uznania stowarzyszeń reli- 
8'jnych. Rozprawy szczegółowe nad budżetem toczą 
81? dość spokojnie i z pospiechem usprawiedliwiają- 
cym domysł, że Izba przed feryami wielkanocnemu je­
lcze zabierze się do pozostałych ustaw wyznaniowych. 
Przy dyskusyi budżetowej wniósł Stentzel o wykreśle­
nie 40 tysięcy złr. przeznaczonych na utrzymanie dwóch 
niinistrów bez teki. Za wnioskiem tym sięgającym w 
&hybucye korony, od którój skład gabinetu zależy, po­
wstało zaledwie 15 deputowanych, między nimi dwóch 
2 tak zwanego stronnictwa „prawa“ (frakcyi Hohen- 
w»rtha). Przy pozycyi „fundusz dyspozycyjny“ oświad- 
C2yl dr. Grocholski, że Polacy glosując za tą pozycją 
i,® dają rządowi ani wotum zaufania, ani nieufności. 
Wielce zajmującemi obiecują być rozprawy, gdy przyj- 
aąe na stół sprawa subwencyi rządowój na utrzyma- 
Dle fakultetu teologicznego w lnsbrncku. Lecz ta 
przezwana dziś już przez dziennik „Die grosse Jesui- 
®ndebatte“ kto wie czy przyjdzie do skutku, klub le­

wicy bowiem wydelegował jeszcze raz komisya do po­
rozumienia się w tej sprawie z rządem. Komisya ta 

podobno mimo oporu pp. Giskry i Herbsta zgo- 
ozić się na wniosek pośredniczący, tj. uchwalenie po- 
2ycyi na koszta utrzymania wydziału teologicznego na 

k i bieżący lecz zarazem na uchwalenie rezolucyi po- 
moje . aHcćj rządowi zwinięcie fakultetu, czyli raczej usu­

ńcie Jezuitów i zastąpienie ich innymi profesorami. 
ak się zdaje skończy się na tym wniosku, lecz pp. 

rforbst i Giskra nie poddadzą się takiej uchwale i za­
mierzają wytoczyć tę sprawę w Izbie.

W bieżącym tygodniu ma nastąpić wybór do 
"8pólnycb delegacyi. Koło polskie zajmuje się już 
przygotowaniami do tego wyboru. Wymieniają jako 

&ndvdatów pp. Chrzanowskiego, ks. Czartoryskiego,
Dunajewskiego, dr. Grocholskiego, dr. Kabata, 

ftyiakiego, Smarze wskiego i dr. Zyblikiewicza jako
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Londyn, 23 marca. Jenerał Wolseley przyj­
mowanym był w dniu wczorajszym przez królową.

Ne w-York, 23 marca. Wiadomości nadcho­
dzące z Meksyku donoszą, że religijne ruchy coraz 
większe przybierają rozmiary i że w Puebli przyszło 
już do ekscesów. Uderzono na kościół protestancki i 
sponiewierano pastora.

B a y o n n a, 22 marca. Ks. Santa Cruz przya- 
resztowanym został na granicy fraucuzko-hiszpańskiój 
przez władze francuzkie i osadzony w więzieniu.

L i s b o n a, 22 marca. Minister marynarki przed­
łożył kortezom budżet dla kolonii i wniósł o uchwa­
lenie miliona franków na zakupno i butowę okrętów 
wojennych.

głównych kandydatów. Hr. Wodzicki Ludwik wy­
mawia się podobno od wyboru.

Komisya wyznaniowa Izby panów załatwia z po­
spiechem projekta wyznaniowe. Przyjęła ona drugi 
projekt prawie już cały a nie poczyniła w nim ża­
dnych zmian.

Na agitacyach przeciw ustawom wyznaniowym 
nie brak.

Na sali towarzystwa muzycznego w Wiedniu od­
był się przedwczoraj wielki mityng katolicki, na któ­
rym przewódzcy«klerykałów piorunowali przeciw usta­
wom wyznaniowym. Liczni posłowie i członkowie 
stronnictwa prawa z wyjątkiem delegatów polskich 
Hohenwartha i kilku innych, brali udział w tym mi­
tyngu. Uchwalono walczyć przeciw „bezwyznaniowe­
mu“ systemowi, który znajduje wyraz swój w proje­
ktach wyznaniowych. Prawdopodobnie mityngi takie 
urządzane będą i po innych miastach austryackich.

FRANCYA.
# Paryż, 21 marca. Na wczorajszóm posiedze­

niu komisyi trzydziestu obecnymi byli ministrowie ma­
rynarki i spraw wewnętrznych. Obrady toczyły się 
nad kwestyą reprezentacyi kolonii w Zgromadzeniu na- 
rodowóm. Minister marynarki Dompierre d’Hornoy 
zalecał z jednój strony pozostawienie koloniom samo­
rządu, z drugiój strony oświadczył się przeciw repre­
zentacyi kolonii w Zgromadzeniu narodowóm i zgodził 
się tylko na to, aby w razie utworzenia Izby wyższćj 
powołać do niej dwóch lub trzech zaufanych reprezen­
tantów kolonii a mianowicie dla wysp Martyniki, Gua- 
delupe i wysp Towarzyskich. Co się tyczy Algieru, 
wniósł ks. Broglie, aby takowy miał stałą reprezenta- 
cyą w Zgromadzeniu narodowóm, kolonia ta bowiem 
ponosi wszystkie ciężary kraju i podlega prawu rekru- 
tacyi.

Algier jest w stósunku do Francyi mało zaludnio­
nym i dla tego wnosi ks. Broglie, aby liczbę depu­
towanych Algieru zmniejszyć a połowę i zamiast sze­
ściu, trzech tylko wybierać deputowanych do Zgroma­
dzenia narodowego. Po przemówieniu ks. Broglie po­
stanowiła komisya trzydziestu wysadzić podkomisyą, 
któraby przygotowała osobne prawo dla Algieru.

Ks. B.-oglie ukazał się również w dniu wczoraj­
szym w komisyi obradującój nad wniesionym przezeń 
projektem, mającym na celu przedłużenie jeszcze na r. b. 
władzy radzców gminnych, kończącćj się niebawem. — 
Objaśnienia jakie w tym względzie dał ks. Broglie ko­
misyi, nie były dla niej dostatecznemi i dla tego u- 
chwalila komisya ośmiu głosami przeciw siedmiu od­
rzucić projekt ministra spraw wewnętrznych.

Niebawem mają się rozpocząć roboty wstępne 
pod twierdze mające bronić przystępu do Paryża. — 
Fortyfikacye te mają jak wiadomo być wysuniętemi 
dość znacznie po za miasto. Budowa nowych fortów 
ma wedle znawców kosztować z jakie 650—700 milio­
nów franków. Suma to znaczna, w rachunek jej wcho­
dzą przecież już i koszta na fortyfikacye na granicy 
wschodniój kraju, mające połączyć Wogezy z Belfor- 
tem. P. Thiers, którego pozyskać starano się narzicz 
tego projektu, oświadczył się przeciw takowemu twier­
dząc, że 200 milionów wystarcza najzupełniej na bu­
dowę nowych fortyfikacyi a zdaniem jego wpierw na­
leży stworzyć silną i liczną armią i dopiero przystą­
pić do budowy fortyfikacyi na wyższą skalę.

Oświadczenie ks. Broglie w Zgromadzeniu naro- 
dowćm jak również i list prezydenta rzeczypospolitćj 
Mac-Mahona, nie zmieniły bynajmniej położenia rze­
czy. Dzienniki rządowe starają się wszelkiemi sposo­
bami udowadniać, że słowa ministra spraw wewnętrz­
nym] powinny usunąć wszelkie wątpliwości co do 
septennatu i jego nietykalności. Reszta prasy zapa­
truje się zupełnie innóin na to okiem i jest zdania, że 
ani ks. Broglie ani Mac-Mahon nie wyjaśnili bynaj- 
mnićj sytuacyi, ale że ks. Broglie unika umyślnie ja­
snego wyjaśnienia polityki obawiając się, aby tym spo- 
stbem nie rozbił większości. Niepewność więc co do 
istotnego położenia rzeczy pozostaje ta sama, niepewność 
osłabiająca coraz więcej Francyą, niszcząca jej prze­
mysł i handel, nie pozwalająca jćj zebrać wszystkich 
sił tak niezbędnych do odrodzenia się na nowo. Każdy 
się waha, wszyscy żyją z dnia na dzień nie pewni co 
najbliższe przyniesie jutro, a brak wszelkiego zaufania

kredytu, szerzy coraz bardziój nędzę w kraju, nędzę! 1

HISZPANIA.
’55= Madryt, 20 marca. Siły armii republikań­

skiej w Biscaji podają obecnie na 32,000 żcłnierza i 
65 dział. Niedawno cyfrę tę podawano o kilka tysięcy i 
wyżój; prawdopodobnie w cyfrę powyższą nie zaliczono 
kolumny je terała Lcmy, operującój z Mirandy. Ar­
mia Serrana podzieloną została na dwa korpusy; pier­
wszym dowodzi jenerał Letona, drugim jenerał Primo 
de Rivera. Szefem sztabu jest pogromca rokoszu kar- 
tageńskiego jenerał López Domínguez. Letona i Loma 
operują na skrzydłach w zamiarze uderzenia równo­
cześnie na Karlistów, którzy ustawili między Valina- 
seda a Sotnmorostro w szyku bojowym 40 batalionów.

W pobliżu Bilbao wpadł w ręce Karlistów mały 
fort Las Delinas wraz z załogą 40 karabinierów. Ze 
lada chwila spodziewać się należy walnój bitwy, rozu- ( 
mie się samo przez się; z drugiój strony obiega po- i 
głoska, że Serrano zasłabł dość niebezpiecznie. I

Z Madrytu piszą do K o e 1 n. Z t »., że od dni 
kilku kręci się po stolicy hiszpańskićj wielu niemieckich 
oficerów, którzy przybyli tutaj w zamiarze wstąpienia 
do służby hiszpańskiej. Przyjdzie im to dcść trudno, 
raz że w Hiszpanii ustawa nie dozwala zaciągać się 
cudzoziemcom w szeregi wojskowe, chyba że cudzozie­
miec otrzymał naturulizacyą, ku czemu koniecznym 
jest przynajmniej czteromiesięczny tamże pobyt, a po- 
wtóre rząd hiszpański posiada dziś, dzięki anormalnym 
stosunkom, za wiele a nie za mało oficerów, tak że 
nie wie sam jak zatrudnić własnych. W tym stanie 
rzeczy wstęp do armii hiszpańskićj utrudnionym jest 
niezmiernie zagranicznym oficerom, zwłaszcza jeśli ci 
ostatni nie są dość biegli w języku krajowym.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 marca. Ks. Bismarck spał tój nocy 
po raz pierwszy lepiej, aniżeli zwykle. Boleści zmniej­
szają się. apetyt się zwiększa i siły powoli wracają. 
Ks. kanclerz musi przecież nadal pozostawać w łóżku 
i strzedz się wszelkich silniejszych poruszeń.

Wiedeń!, 23 marca. Izba deputowanych prze­
kazała na dzisiejszóm posiedzeniu komisyi złożonój z 15 
członków projekt utworzenia osobnego północno-tyrol- 
skiego parlamentu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań* dnia 24 marca.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Ciąg dalszy darów.)
P. Bukowski antykwaryusz z Stockholmu zbiorów ar­

cheologicznych króla szwedz. Karola XV, drugi ilustrowany 
takichża zbiorów, swój katalog dzieł sztuki, 2 karty z planem i 
opisem bitwy szwedów z poi. i saskiem wojskiem 9 lip. 1701 r. 
karty wojny poi. z r. 31 w szwedzkim języku, 8 rozmaitych 
rycin poi. pieczęć oryg. Kazirn. Raczyńskiego, portret olejny 
Stan. Leszczyńskiego italow. przez Lorenza Pascha starszego, 
pochodzący z galeryi hr. Bannera.

P. Kosicki z Poznania 3 drobne srebrne monety polskie.
Pani Niemojowska z Dzierzcbnicy kilka przedmiotów 

żelaznych, znalezionych w ruinacbjzamku Przemysława, 35 monet 
srebrnych z XL—XIV. w., znalezionych tamże, kilka ziomków 
srebrnych ozdób i kilka skorupek garnuszka, w którym to wszy­
stko się mieściło.

P. Zygmunt Gloger z Jeżewa w Królestwie Polskiem 
swoje dzieło: Obchody weselne przez Pruskiego (pseudonim) i 
kilkadziesiąt okrzosków krzemiennych z pobrzeży Niemna.

P. Józef Objezierski z Koźmina 8 monet miedź., 1 brą­
zową, 1 medalik miedź.

Hr. Józef Mielżyński z Iwna ostrogę żelazną, znale­
zioną w Kotowie i trzydzieści tysięcy cegieł, które własnym ko­
sztem nadesłał na budowę domu dla zbiorów Towarzystwa na­
szego.

P. Wiśniewski, złotnik z Poznania medalik srebr. z po­
piersiami Husa i Lutra.

Rodzina państwa Zakrzewskich z Żabna przez pa­
nią Moraczewską z Chalaw puhar ze słoniowej kości i złocone­
go srebra, misternej roboty z XVI. wieku, z zastrzeżeniem, iż 
w razie rozwiązania Towarzystwa naszego wróci do rodziny. 
Rzeźba na słoniowej kości przedstawia scenę pomiędzy Dyaną 
a nimfą Kałisto, zaczepioną przez towarzyszki.

Ś. p. Domaradzki z Nadzicjewa kilkadziesiąt naczyń.gro­
bowych z nadziejewskiego starosławiańskiego cmentarza i kil­
kadziesiąt różnych narzędzi i ozdób w urnach znalezionych, ja­
ko to: paciórki ze szklą, gliny, brązu, bursztynu, śpilki, igły, 
łańcuszki, noże brązowe i t. d. oraz kilkanaście fotogramów tych 
wykopalisk z dokładnemi objaśnieniami. Straciliśmy niestety 
w Domaradzkim najgorliwszego i bardzo umiejętnego poszuki­
wacza starożytnych grobów.

Dr. T. Ż u liński ze Lwowa swoją rozprawę O fizyologii, 
P. Połczyński z Koźlinka 19 różnych monet drobnych, 

między temi 8 srebr.
Wydział krajowy Król. Galicyi i Lodomeryi 

Ata groizkie i ziemskie, swojóm staraniem wydane tom IV.
Ks. Siekiera, proboszcz w Jastrzębiu na Górnym Szlą- 

sku przez p. A. Krzyżanowskiego piękny tryptyk brązowy z 
kirylskiemi uapisami z r. 1565.

Pan Berendes z Poznania 16 monet rozmaitych drobnyoh, 
srebrnych, 5 miedz., medal satyryczny i dwa złoniki skamienia- 
lega mięczaka.

Hr. S. P. kilkadziesiąt odlewów cynkowych medali poi., 
parę funtów miedz, szelągów Jana Kazim , 6 monet srebrnych 
polskich.

P. Erazm Zabłocki medal miedziany Zerboniego.
Dr. Wojciech Mizerski 2 groty żelazne, strzałkę tatar­

ską! dwie skamieniałości z Królestwa Polskiego.
P. Boniarski z Poznania, 13 monet różnych miedz., 3 

srebrnych, z tych jedna oprawna, i krzyżyk grecki z napisami 
kiryl.

Dr. Schwartz, dyrektor girnnaz. Eryd. Wilh. w Poznaniu, 
swoją rozprawę pod tyL Bericht über eine Ausgrabung w pro­
gramie girnnaz. Rupińskiego 71 r., swoje dzieło: Ursprung 
d. Mythologie i Beiträge zur Kritik ein. philosoph. Schriften 
d. Cicero v. dr. A. Brieger na 300 letni jubileusz gimnazyum 
S. Mar> i Migdaleny w Poznaniu, oraz fotogram starożytnyoh 
żubrów brązowych znalez. w Księstwie.

Hr. Stefan Ciecierski 80 tomów dzieł przeważnie teo­
logicznych z XV, XVI i XVII wieku, 120 rozmaitych dokumen­
tów papierowych, medal rzadki na oswobodzenie .Wiednia od 
Turków i kilkadziesiąt rycin, najwięcej małych portretów.

Pan H. porucznik szpadę polską z XVIII wieku.
Dr. Oeblen8chläger slup rzeźbiony dębowy, pocho­

dzący z kościoła Dominikanów w Poznaniu.
Ks. Poszwiński proboszcz z Przeinentu potłuczony gar­

nuszek z kilkadziesiąt calemi i poiamanemi w kawałki moneta­
mi z XI i XII w. oraz ziomkami ozdób, znaleź. tamże na grun­
cie proboszczowskim.

Towarzystwo pedagogiczne lwowskie: O nauce 
geografii dr. K. Benoniego i rozprawę: Na pamiątkę stuletniój 
rocznicy ustanowienia komisyi edukacyjnej.

Dr. Easbender, profesor girnnaz. w Toruniu, kilkanaście 
egzemplarzy swojói rozprawy o Koperniku.

Ks. dr. Aleksander Maryański dziełko: De sacerdo- 
tum coelibatu i dwa dokument* pergaminowe.

Mielewski gospodarz z Białego Piątkowa pod Miłosła­
wiem sześć paciorków szklanych i agatowych, obrączkę brązo­
wą, 3 śpilki do włosów srebrne wraz z czaszką trupa, przy 
którym te przedmioty znalazł na swoiią gruncie.

Pan Prajs pierścionek pamiątkowy z r. 30. _
Dr. S. z S. 18 dokumei tów pergaminowych z XVI i XVII 

w. od Zygmunta I do Jana III. ,
P. Hans Adam Sto ehr z Regensburga swoje dzieło: 

Die wissenschaftlichen Vereiue Deutschlands T. I.
Dr. K o eh 1er 3 mapy Hiszpanii na płótnie po Bajerze, 

szefie sztabu jen. Juuota.
Kółko bazarowe cały rocznik biblioteki Warszaw, r. 70 

i takiż rocznik Przeglądu Polskiego, a 24 zeszyty Revue des 
deux inondes.

P. Jackowski z Palczyna dwie księgi pisane z w. XV. 
jedna zawiera homilie, druga żywoty św.

H. F e 1 d m a n o w s k i 
konserwator Tow. Przyj. Nauk.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 24 marca. Rada związkowa wy­
dała proklamaeyą, w której poleca ludowi szwaj­
carskiemu rewizyą projektu zwyżkowego jako 
źródło lepszej przyszłości dla przyszłych po­
koleń.

Berlin, 24 marca. Rada związkowa po­
stanowiła przedłożyć parlamentowi wniosek, aby 
austryackie talary związkowe (Vereinsthaler) 
przyjmowane były tak samo jak pruskie talary 
aż do czasu, w którym będą wywołane z kraju.

wszystkiem na wstępie powiedzieć, że zewnętrzna strona nis 
pozostawiała nie do życzenia. Ubiory piękne i odpowiednie a 
i ugrupowanie pełne smaku. Co do gry, to p. Kwiatyńska bar­
dzo zasłużone zbierała oklaski. Rzadko kiedy Precyoza, choć 
wiele już artystek probowało w tój roli swego talentu, tak dobrze, 
trafnie i artystycznie była oddaną. Rzewność, rozpacz, ból, 
naiwność, radość młodego dziewczęcia, znalazła wiernego tłu­
macza w artystce. Rola ta należy do najszczęśliwszych kreacyi 
p. Kwiatyńskićj. Dobrze jój pod każdym względem sekundo­
wali p. Wesołowska (Viarda), p. Zamojski (Starszy cyga­
nów) a także i p. Cybulski (Pedro) choć nieco przesadą grze­
szył. Całość wypadła dobrze, chóry również dobrze byty wy­
konane. Wartoloby, aby dyrekeya dramat ten w niedzielę po­
wtórzyła.

Jutro w teatrze miejskim na benefis p. Emilii Mikulskiój 
po raz pierwszy tragedya A. Lindnera: Noc św. Bartło­
mieja czyli Krwawe wesele. Główne role odegrają beneficy- 
antka, p. Kwiatyńska oraz pp. Mikulski, Werner i Koehler. 
Pewni jesteśmy, że publiczność na benefis ten licznie się zbie- 
rze, bo i sztuka i benefieyantka zasługują na to, by teatr nie 
świecił pustkami.

— * Tutejszy radzca policyjny p. Harlan przeniesiony 
został w tym samym charakterze do Gdańska, zkąd tu przyby­
wa, jak to już wedle Danziger Ztg. donosiliśmy, radzca poli­
cyjny p. Schoen. Nowo utworzoną przy tutejszćj policyi po­
sadę asesora obejmie z dniem 1 kwietnia r. b. dotychczasowy 
komisarz kryminalny, dawniejszy referendaryusz sądowy p. Ki- 
witz z Wrocławia.

— * Egzamin publiczny w tutejszćj wiejskićj szkole re­
alnej odbędzie się w piątek dnia 27 b. m. Nowy rok szkólny 
zacznie się we wtorek dnii 14 kwietnia.

— * Ostatni odczyt na rzecz zakładu Elżbiety będzie 
miał w czwartek duia 26 b. m. o 6 godzinie wieczorem na sali 
bazarowćj p. prof. dr. Warnka o: „Cola di Rienzo.“

— * Budowę nowego domu dla dyakonisek wstrzymać 
musiano, ponieważ król, dyrektoryum policyi nie zgadza się na 
plan jego i wewnętrzne urządzenie.

— * Dowiadujemy się, że znakomity pisarz nasz J. 1. 
Kraszewski w dniu swych imienin odebrał liczne dowody u- 
znania. z rozmaitych strou Polski — a nawet z rozmaitych za­
kątków, w których rodacy nasi przebywają. Pomiędzy iunemi 
„Młoda prasa warszawska“ a taczćj jćj reprezentantanci 
przysłali mn album z fotografiami 62 osób wykonane, zwłaszcza 
okładka z drzewa i bronzu, przepyszuie. Tak artystycznie nie- 
by i w Paryżu piękniejszego nie zrobiono. Przysposobiony syn 
i następca Ungra, p. Gracyan Jeżyński-Unger przysłał 
także wspaniałą pamiątkę. „Ognisko“ z Wiednia wys ało ser­
deczny adres, toż samo rodacy z Ameryki. Zgoła w ten dzień 
solenizant literalnie był zasypany podarunkami, telegramami i li­
stami. I inaczćj być nie mogło, bo mimo wszystkiego, coby 
niektórzy wmówić w społeczeństwo chcieli, nie da się ono oba- 
łamucić i mężów jak Kraszewski za jego talent, charakter czy­
sty i niepokalany i tę żelazną, wytrwałą pracę, z jaką służy 
narodowi już lat czterdzieści przeszło, tylko czcią i szacunkiem 
płacić może.

— * lOIetni chłopiec Stanisław Sobański przyareszto- 
wanym został w dniu wczorajszym przez policyą. Chłopiec ten 
utrzymuje, że jakiś nieznajomy pan uwiózł go z domu rodziciel­
skiego z Kalisza a następnie opuścił, nie pozostawiwszy dalszych 
środków utrzymania. Aresztowany chłopiec mieni się być sy­
nem mistrza ślusarskiego Sobańskiego z Kalisza,

— * Strzelanie po ulicach w dniu urodzin cesarskich 
pociągnęło za sobą kilka aresztowań. Czternastu chłopakom 
odebrała polieya kosztowne pistolety. Nie obyło się i bez 
szkód, tak np. puszkarzowi przy W. Rycerskiej ulicy potrza­
skano strzałem pistoletowym drogą wystawową szybę.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
"otrzymaliśmy od ks. proboszcza Jakóba Laskowskiego z Kazi­
mierza tal. 1; razem złożono dotąd na 124 egz.

— * Na Wartę złożyli dalej prenumeratę w księgarni p. 
Tytusa Daszkiowicza następujący pp.:

Ks. Kłoniecki z Owińsk, Mielcarzewicz z Poznania, Naoio- 
rals .i z Kluczewa p. Przemętem. L. K. z P., ks. Szal z Budzy­
nia, ks. Lniski z Czarnkowa, pani Ad. Turno z Poznania, Ka­
rol Rudloff z Lubeki, ks. Sobecki z Obornik, ks. Sikorski z 
Pempowa, ks. Drost w Koźle na Górnym Szląsku, ks. Dziubek 
z Łobżenicy, ks. Wysocki z Blugowa, ks. Niedbalski z Górki,
P. Billert z Łobżenicy, Paweł Radoż z Sierbna, ks. Chodkiewicz 
w Wielkićj Łęce, ks. Wiśniewski z Czacza, ks. Bielski z Ko­
ściana, Józef Zeyland z Poznania, ks. Kalksztein-Oslowski z 
Chojnicy, ks. Ołyński z Koźmina, ks. Stock z Domachowa, ks. 
Nowakowski z Ponieca, ks. Dembończyk z Rozdziania na Gór­
nym Szląsku, ks. Wal. Kimel ze Strehlitz na G. Szl., ks. Gin- 
trowski z Lutom, Teodor Donimirski z Buchwalda, Jan Doni- 
mirski z Telkowic, ks. Kręski z Lubcza p. Budzisławiem, ks. 
Reg. M., ks. Dałkowski, ks. Smukowski, z Poznania, ks. Hert- 
manowski z Rąbinia, ks. Weiss z Mikorzyna, Ir. Skórzewski z 
Raszkówka, ks. Chmielewski z Pogrzybowa, NN., dr. Borowski,
S. P., pani A. Chmielewska, ks. Sikorski z Ostrowa, S. Krąko- 
wski z Poznania, dr. Kazimierz R., pani Kazimira z Rozdraźe- 
wskich Topińska, po 1 tal., Tomasz Godzierz z Dorotheenhof 
p. Zabrze 3 tal., ks. Paździora ze Skoczowa 5 złr.

— * Na księży unickich, wydalonych z Kongresówki, 
otrzymaliśmy od ks. Bażyńskiego tal. 3., razem złożono tal. 12 
i guld. 5.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. Albina Be'iny z Bobrownik tal. 1; razem złożono tal. 16.

— * Minionej soboty wyświęceni zostali w Gnieźnie osta­
tni klerycy, którzy jeszcze zostawali w duchownćm tamtejszćm 
seminaryum praktycznćm.

— * W teatrze polskim, pod dyrekeya p. Kalicińskie- 
go przebywającym obecnie w Śremie odegranym jutro zostanie 
dramat hr. Starzeński go p. t. „Banita “ W czwartek na ogólne 
żądanie operetka narodowa: „Krakowiacy i Górale.“

— * W Krakowie odbyło się dnia 10 bm. posiedzenie 
komisyi bistorycznój akademickićj pod przewodnictwem prof. 
Walewskiego. Powzięto do wiadomości relacyą o pracach gro­
na lwowskiego komisyi historycznćj około repertoaru i rege­
strów; niemniej ważne szczegóły, dotyczące się III tomu „Mo­
numentu historiae polonica“ wydawnictwa A. Bielowskiego, któ­
re przy przystąpieniu do pracy członków komisyi Iwowskićj i 
fundujzu akademickiego na roboty przygotowawcze, związane 
zostało z akademią i zapewne tćż kosztem akademii odtąd wy­
chodzić będzie. Do III. tomu Monumentów wejdzie znaczna li­
czba niewydanych dotąd i nieznanych roczników i spominków, 
m anowicie znane dotąd tylko częściowo z nieudolnego wydania 
Sointnersberg* Wielkopolskie, Vitae s. Stanislai, s. Jacinthi, s. 
Soiomeae, Mojżesza Węgrzyna; katalogi biskupów krakowskich 
i arcybiskupów gnieźnieńskich ; z kronik szląskich: Chrunicon 
Polonorum, Chronioon principum Poloniae, Ghronicon Benedicti 
de Posnania; niemniój latopisy: kijowski, wolyńsko-haiieki, li­
tewski Raczyńskiego porównany z manuskryptem Bychowca 
wydanym przez Narbuta.

P. B. Łuszczyński przedstawił odpisy nadesłane z archi­
wów grodzkich i ziemskich, przeznaczone do zbioru komisyi. 
P. Frań. Kluczyoki, były bibliotekarz wilanowski, zdawszy spra­
wę komisyi z materyalów do dziejów Jana III., które miał spo­
sobność obrabiać, wnosi postawienie na porządku dziennym 
prac komisyi gromadzenia i porządkowania materyału history­
cznego do dziejów Jana Sobieskiego. Dziewięć lat oddziela nas 
jeszcze od r. 1883, dwóchsetnćj rooznicy odsieczy Wiednia, któ- 
rąby wydaniem „Acta regia Joannis III.“ upamiętnić wypadało. 
Myśl p. Franciszka Kluczyokiego znalazła w komisyi gorące 
przyjęcie; p. Walewski ofiarował ze swćj »treny zebraue do dzie­
jów Jana III. materyaly; do kolacyonowania odpisów ofiarowali 
się pp. A. Kremer i Ad. Piwowarski. Postwowiono znieść się 
w tym celu z gronem Iwowskićm. Na wniosek dr. F. Pieko- 
sińskiego przyłączono do każdego z dwóch wydawnictw komisyi 
(Mouumenta medii aevi; Acta publics regni Polouiae) osobne 
Analeota, przeznaczone na umieszczenie pomniejszych a wa­
żnych materyalów, na których szybkieua ogłoszeniu nauka i ruch 
komisyi tyko zyskać może, które tćż zeszytami wychodząc skła­
dać się będą w tomy z bieżącą paginacyą i indeksami. Na 
wniosek dra Bobrzyńskiego polecono przedstawić wydziałowi 
historyczno-filozoficznemu potrzebę wydania Prawa prywatnego 
polskiego z manuskryptu po Z. A. Helciu, oraz dwóch rozpraw 
jego: O szlachcie i o starostwach. — Trzeci tom Starodawnych 
prawa polskiego pomników (Statut Taazyckiego) już znacznie 
w druku się posunął (wyd. M. Bobrzyńłki), podobnież ukończo­
no II. tom: Scriptores rerum polonicarum (wyd. J. Szujski) a 
rozpoczęto druk dyplomataryuaza kapituły krakowskićj (wyd. 
Fr. Piekosiński).

* — W Krakowie powzięto myśl wybicia medalu na 
o.eć Matejki, ku czemu utworzono komitet, który wydał na­
stępującą odezwę:

Uznahie, jakie dzieła Jana Matejki nie tylko w kraju ale 
w całćj Europ'e zyskały a ztąd uowa chwała, jaka na naród 
nasz spływa, wyrodziły wśród grona rodaków myśl uczczenia go 
narodowym medalem.

Ażeby jednak ten dowód uznania olpowiadał stawie i za­
słudze Miitiza, należy, iżby liczniejszy zastęp czcicieli Matejki, 
jak n e mnićj miłośników sztuki wziął w nim bezpośredni udział.

Dla spiesznego osiągnięcia zamierzonego celu wybrany ko­
mitet uprasza o współudział Towarzystwa Sztuk Pięknych w zbie­
raniu na poinien ony medal prenumeraty, niemniój o przyjmowa­
nie wsz lkich dobrowolnych nadpłat

Podzielając w zupełności uczucia, akieini się szanowny 
komitet powodował i w poparciu jego żądania dyrekeya udaje 
się z prośbą do Wgo. pana, byś wyrażone życzenia swym wpły­
wem zechcial do pomjślnego skutku doprowadzić.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym w teatrss miej­
skim przedstawiono dramat liryczny Wolfa: Precyozę, w 
którym p. Kwiatyńska w roli tjtnłowćj występowała na sce­
nie tu ejszćj przedostatni iaz. O samym dramacie, jego war­
tości artystycznój niepotrzebujemy się rozpisywać,.znanym on 
jest dobrze naszej publiczności, kilkakrotnie bowiem już był 
tu granym. Co do samego zaś przedstawienia umaimy przeda-
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Jednocześnie objaśnia, że srebrny egzemglarz kosztować 

będzie 15, bronzowy zaś 5 złr. w. a, że zebrane kwoty prze­
słać należy do kasy Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie; nakoniec, że po opłaceniu wszystkich kosztów z wy­
bicia medalu wynikłych, otrzymana przewyżka obróconą zosta­
nie na korzyść Stowarzyszenia Bratn'éj Pomocy Artystów.

W Krakowie, 15 marca 1874 r.
Wiceprezes dyrekcyi H. br. Wodzicki.

Członek sekretarz dyrekcyi Piotr Umiński.
Co do nas chętnie pośrednictwo w przyjmowaniu i prze- 

sełaniu kwot na medal ofiarujemy. . (Przyp. Red. Dzień. Pozn.)
— * Czytamy w dziennikach szwajcarskich, że na­

czelna Rada kantonu Argowii przyznała hr. W ład. Platerowi 
prawo obywatelstwa tego kantonu. — Wybrany został jedno­
myślnie przez gminę Oetlikon, która wysłała deputacyą do Broel- 
berga, przewodniczoną przez burmistrza. Nie można było zna- 
komicićj oddać hołdu współczucia idei wcielonój w pomniku 
i muzeum narodowém w jRapperswylu. Hr. Plater zawarował 
był, że przyjąć może t-lko indygenat szwajcarski, zachowując 
nienaruszoną swoją narodowość polską.

— * .Od Towarzystwa Naukowego Akademickiego 
w Berlinie z czynności jego w półroczu zimowém 1873|4 od­
bieramy sprawozdanie następujące:

„Towarzystwo odbyło w ciągu ubiegłego półrocza 7 posie­
dzeń, na których zajmowano się sprawami bieżącemi, tudzież 
czytano następujące rozprawy:

P. Obrębowicz K. „Krótki rys wypadków w Polsce od 
roku 1820—30.“

P. Głębocki: „Stanowisko społeczne kobiet w Rzymie za 
cesarzow.“

P. Leinhaendler: „0 życiu i systemie Barucha Spinozy.“
P. Pluciński: „Pogląd na dzieje Litwy, a zwłaszcza na 

stósunek jej do Polski aż do Unii Lubelskiej.
P. Rydygier: „Rys budownictwa w Polsce aż do ¡6 wieku.“
Prócz tego obchodziło Tow. na dniu 22 stycznia aktem 

uroczystym 6-letnią rocznicę założenia swego, wśród licznego 
gości i byłych członków zastępu. Odkąd liczba słuchaczów 
uniwersytetu berlińskiego bezwzględnie zmniejszać się zaczę­
ła, odtąd tenże sam zwrot nastąpił co do liczby członków Tow.; 
i tak z żalem, zaznaczyć winniśmy, że w ubiegłym semestrze 
liczyło Tow. nasze tylko 42 członków, a więc 5 mniéj jak w 
letnim Zarząd Tow. składał się z prezesa, p. Głębockiego, 
zastępcy jego i kasyera, p. Szymańskiego, sekretarza, p. Dor- 
szewakiego i bibliotekarza, p. J. Rakowicza. Fundusze Tow. 
znajdowały się dotychczas skutkiem małej liczby członków a 
kosztowności utrzymania biblioteki, liczącej blisko 500 tomów, 
w.nader kłopotliwym stanie. Z tern większą zatem wdzięczno­
ścią przychodzi nam podziękować niniejszém panom, co na do­
chód Tow. urządzili dnia 9 marca przedstawienie dramatyczne. 
Składamy publiczne podziękowanie szanownym amatorkom i 
amatorom, jako tćż artystom pp. Noskowskiemu i Szostako- 
wskiemu, którzy część muzykalną wspomnianego wieczorku wy­
pełnić byli łaskawi.

Wydział filozoficzny nie mógł się ukonstytuować z powo­
du za malej liczby członków.

Wydział prawniczy liczył członków czynnych 6. Przewo­
dniczącym był p. Głębocki, kasyerem i sekretarzem p. Cybul­
ski. Wydział.zajmował się prawem rzymskiem i przedyskuto­
wano z dziedziny tćj temata następujące.

Rozwój i znaczenie prawa rzymskiego (ref. p. Głębocki).
Prawo pisane i zwyczajowe (ref. p Cybulski).
Interpretacya i zakres mocy obowiązującej praw co do 

czasu i miejsca (ref. p. Głębocki).
O subjektach i objektacb praw (ref. p. Grabowski).
O wpływie woli subjektywnćj na ważność lub nieważność 

aktów prawnych (ref. p. Grabski).
Skutki rozpoczęcia procesu i zapadnięcie wyroku (ref. 

p. Pluciński).
Restytucya in integrum (ref. p. Cybulski). *
Własność kwirytalna i bouitarna (ref. p. Głębocki).
Wy dział r medy czny liczył członków 6. Przewodni­

czącym był p. Żurawski, zastępcą jego i kasyerem p. Matczyn; 
ski, sekretarzem p. Piórek. Wydział odbył posiedzeń 7, na 
których wykładali p. dr. Kapuściński: „0 kościach tworzących 
czaskę“ i „Anatomią mózgu.“ P. Żurawski: „O niektórych 
praktycznych ustępach z receptury “ P, Marczyński : „0 anato- 
miozéj i histologicznej budowie oka.“ P, Piórek : „O fizj ologii 
trawienia.“

Wydział techniczny liczył członków 24. Przewodni­
czącym był p. Lesser Emiljan, zastępcą jego i kasyerem pan 
Dorszewski, sekretarzem p. Dylewski. Wydział odbył 8 posie­
dzeń, na których ozytali rozprawy.

P. Rakowicz Jan: „0 kolei Oceanu spokojnego“
P. Lesser Emiljan: „0 sgraflitach.“
P. Maryański: „O wydobywaniu soli.“
P. Estkowski: „O telegrafie atlantyckim.“
P. Jeżewski : „O stylu gotyckim.“
Prócz tego miały miejsce trzy pogadanki na następujące 

temata: „O ile fotografia jest sztuką'?“, „Czy dowolne kierowa­
nie balonem jest możliwćm“ i „Czy żelazo jako materyał budo- 
wlowy wymaga nowego stylu?“

, Do zaiządu ogólnego na semestr letni wybrano na osta- 
tuićm posiedzeniu prezesem p. Szymańskiego, zastępcą jego i 
kasyerem p. Dorszewskiego, sekretarzem p. Lubeckiego, biblio­
tekarzem p. Kruszyńskiego.

Zarząd Towarzystwa Naukowego Akademickiego.
Jan Głębocki Antoni Dorszewski

prezes. sekretarz.“
— * W Paryżu zawarty został dni; 24 lutego związek 

małżeński między panem Aleksandrem Zdanowiczem a 
panną Mary Kuffili, Włoszką, primadenną opery.

— * Dr. J. W. Leitner miał temi dniami w obec człon­
ków azjatyckiego towarzystwa w Londynie odczyt o „staroży­
tnościach indyjskiéj literatury i sztuki.“ Mówca ograniczając 
się w poszukiwaniach Bwoich na północnych Indyacb, gdzie wy­
nalazł 184 egzemplarze rzeźb buddyjskich i przywiózł je do 
Anglii, wyprowadza z nich ścisły związek pomiędzy rzeźbą in­
dyjską a grecką, gdjż te rzeźby po większćj części noszą na 
sobie charakter sztuki greckiéj. Dr. Leitner badał także litera­
turę mieszkańców Kaszmiru i odkrył wiele ciekawych i szaco­
wnych manuskryptów starożytnych a w dyalekcic Kaszmirczy- 
ków upatrywał niejakie podobieństwo do łaciny. W końcu dr. 
Leitner zauważył, że na pograniczu Indyi istnieje dotąd niewol­
nictwo, tudzież wyraził ubolewanie, że oryentalne studya tak 
małej dotąd doznają zachęty ze strony rządu.

— * Szekspir. Podług doniesień gazety Athenaeum 
niejaki Galliyel roześle do głównych bibliotek Anglii, lądu sta­
łego europejskiego i Stanów Zjednoczonych dwadzieścia pięć 
kopii z.odszukanego przez siebie dokumentu, z którego okazu­
je się, że Szekspir nie był, jak wielu dotychczas twierdziło, u- 
czestnikiem w utrzymywaniu kilku teatrów.

— * Siècle, dziennik paryzki, opowiada, że dnia 28 z. m. 
oddział rekrutów (50), idąc ulicą rue de Rivoli, doszedłszy do 
nowo-postawionego pomnika dziewicy orleaûskiéj, jak na ko­
mendę ukląkł przed takowym i chórem odśpiewał znaną patry- 
otyczną pieśń „Mourir pour la patrie .. co na przechodniów 
tak silne wywarło wrażenie, że kobiety to mdlały, to w głos 
się rozpłakały, a mężczjźni również gwałtownemu ulegli wzru­
szeniu. 1 aki samorodny i mimowolny objaw znamionuje oczy­
wiście silne i głębokie wrażenie w narodzie.

— * Dobry benefis. Dyrektor jednego z londyńskich 
teatrów, p. Benjamin Webster, bardzo zasłużony artysta drama­
tyczny, usunął sięjobecnie ze sceny, i dnia 3 brn. dano na jego 
cześć pożegnalne przedstawienie benefisowe, w którćrn wzięli 
udział najlepsi artyści angielscy: nawet role siug i nic niemó- 
wiących „gości“ były obsadzone dobremi aktorami rozmaitych 
teatrów londyńskich. Grano komedyą Sheridana p. t. „Szkoła 
obmowy.“ Czysty dochód z tego przedstawienia przyniósł panu 
Webster 2000 funtów szterlingów t. j. 20,000 złr.

. — * Czescy literaci i dziennikarze postanowili na ze­
braniu odbytem dnia 3 brn. u dr. Riegera zorganizować się w 
filią międzynarodowego stowarzyszenia literatów, mającego swą 
siedzibę centralną w Paryżu. Wybrano komitet złożony z pp. 
Czecha, Jerzabka, Halka, Pflegera i Vlecka, który ma zająć się 
przyprow adzeniem do skutku organizacyi.

— * Kompozytorom włoskim nie powodziło się w osta­
tnich dw óch latach. W r. 1872 przedstawiono we Włoszech 56 
nowych oper; z tych wygwizdano 55. W roku następnym li­
czba nowych oper spadła na 24, to téi za to wygwizdano 23.

— * Towarzystwo ubezpieczeń piękności kobiecych 
powstało w tych czasach w Paryżu. W statucie takie są mię­
dzy innemi zastrzeżenia: 1) Każdćj damie przysługuje prawo oce­
niania swej ¡piękności podług upodobania. Stósowną do tego 
oceniania ubezpieczyć może sobie premią. 2) Towarzystwo przyj­
muje ubezpieczenia piękności od pań liczących 15 — 80 lat życia.
C bowiązuje się ubezpieczoną premią wypłacać stopniowo w miarę 
znikania piękności klientek czy to skutkiem choroby, czy też 
jakiegokolwiek wypadku w ogóle, ¡zaszłego w ¡okresie, ustano­
wionym polisą asekuracyjną. 3) W razie sporu pomiędzy To­
warzystwem a ubezpieczoną stroną rozstrzygać będzie sąd po- 
łubowy w zwyczajny sposób złożony, którego członkowie wszakże 
muszą liczyć co najmniej lat 20, nie więcćj zaś jak 50.

— * Curiosum. Niedawno w Rydze, jak twierdzą St. 
Petersb. Wiedomosti, opieiając się na doniesieniu gazet 
miejscowych, najęto kucharkę, która jednak wkrótce zrzekła się 
służby z tćj przyczyny, że nie miała gdzie umieścić fortepianu 
potrzebnego jćj do akompaniowania podczas lekcyi śpiewu.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 25 marca Zwiasto­
wanie N. M. P. ; w kalendarzu słowiańskim Więcyslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie ’ 
6 minut 19.

Dnia 2) marca 1340 śmierć Bolesława Mazura, osta­
tniego księcia halickiego. — 1683 hołd Fryderyka, księcia kur- 
landzkiego. — 1691 królewicz Jakób zaślubia Jadwigę Roun.— 
1831 powstanie Żmudzi.

Pojutrze w czwartek dnia 26 marca Emanuela bisk.; w 
kalendarzu słowiańskim Swiętoboja,

Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 
6 minut 21.

Dnia 26 maret 1471 Władysław Jagiellończyk obrany kró­
lem czeskim. — 1657 traktat zaczepny i odporny z cesarzem 
Austryi. — 1848 przybycie do Poznania uwięzionych w Berlinie 
Polaków.

(A. B. C.) Września, 23 marca. (Spodziewamy się 
przybycia teatru. — Pisma. — Urodziny panującego. — Jar­
mark. — Czynność poborowa. — Opóźnione posady lekarskie. 
— Ogień).

Opowiadano nam, że ma zjechać do Wrześni w najbliższym 
czasie p. Kaliciński ze swem towarzystwem dramatycznśm. No­
wina ta byłaby dla nas nadzwyczaj pocieszającą, gdyby się spra­
wdziła, gdyż miasto i okolica, żyjące w ciągłych nudach i je- 
dnostajności, pragną jakićjbądź rozrywki a tej dostarczyłoby 
nam najniezawodnićj towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego. 
Dawnićj podobne towarzystwa do nas zjeżdżać nie mogły, bo 
nie było sali odpowiedniej, gdzieby się odbywały przedstawie­
nia teatralne z korzyścią tak dla przedsiębiorcy jak tćż i dla 
nnbliozniiśfii. TP/.ia ai trnrinne/u ło ««i„publiczności. Dziś aj trudności te po części usunęła sala mi6' 
szczącit się w nowo wybndowanéj kamienicy starozakonnego H. 
choć nie zbyt obszerna, lecz na stósunki miejscowe dosyć wy­
starczająca.

Na tutejszćj poczcie zaabonowano w bieżącym kwartale 
wszystkich pism polskich sto trzydzieści i kilka egzemplarzy. 
Jest to liczba nie wielka i nieodpowiadająca wcale stósunkom 
miasta i okolicy tćm więcej, że niektórzy* nasi Polacy wolą bar­
dziej uwzględniać i abonować gazety niemieckie aniżeli własne. 
Znamy tu takich Polaków, którzy obok jednego pisma polskiego 
utrzymują aż trzy czy cztery pisma niemieckie. Śliczne wspie­
ranie naszych pism i pisemek! Dalej zbyt mała liczba abonen­
tów na pisma ludowe i średnie z wyjątkiem Przyjaciela 
Ludu (Wiarusa 8 egzemplarzy i tyleż Orędownika) jest 
najlepszym dowodem tego, że dla naszej klasy średnićj, że dla na­
szych przemysłowców utrzymywanie pism czasowych jest jeszcze 
zupełnie obojętuem i że nie znają rozmaitych korzyści, któreby 
bez wątpienia odnieść mogli z pilnego czytania i utrzymywania 
pisemek dla nich przystępnych. Pisma czasowe przyczyniają 
się nadzwyczaj do rozbudzenia życia umysłowego a tóin samém 
także do rozwoju naszego społeczeństwa i już dla tego samego 
powinniśmy utrzymywać podług stanu i możności jakąb idź 
gazetę. Popierajmy zatćm wydawnictwo naszych gazet, oświe­
cajmy się czytywaniem takowych a staniemy sie mocuymi, bo 
oświata wśród nas niezłamauą zrodzi potęgę!

Wczoraj jako w dzień urodzin panującego wywieszono na 
niektórych domach rządowych i prywatnych chorągwie o pru­
skich i niemieckich kolorach. Po południu odbył się wspólny* 
obiad, w którym wzięła głównie udział tutejsza biurokracja. 
\\ieézoréin było, miasto iluminowane nadzwj'czaj miernie; w 
iluminacji wzięli także udział dwaj tutejsi polscy kupcy, ludzie 
wcale niezależni (?!) W szkołach elementarnych odbyła się uro­
czystość już w przeddzień urodzin.

W zeszłą środę odbył się u nas zwykły jarmark kwartal­
ny*, lecz przyniósł nadzwyczaj lichy dla przekupniów i kramarzy 
rezultat, Co czego się takżo nie malo przyczyniła bezustanna 
niepogoda. Rynek i przyległe doń ulice były głównie zapeł­
nione towarem i szałasami kramarzy i rzeeby prawie można*, że 
było więcej sprzedających aniż li kupujących. Za kouie, bydło 
rogate i trzodę chlewną płacono ceny średnie.

Czynność poboru wojskowego odbędzie się dla tutejszego 
powiatu w następującym porządku: W Żerkowie w dniu 7 o-o 
kwietnia stawić się. mają kantoniści, zamieszkali w Żerkowie i 
w obwodzie policyjnym żerkówskim. Do Miłosławia dnia 9go 
kwietnia stawić się mają kantoniści, mieszkający w Miłosławiu 
i w obwodzie policyjnym milosławskim. We Wrześui odbędzie 
się w dniu 13 kwietnia przegląd kantonistów z obwodu policyj­
nego strzałkowskiego, w dniu 14 kwietnia z obwodu policyjne­
go wrzesińskiego a w dniu następnym z miasta Wrześni jako, 
tćz spóźnionych z całego powiatu. W duiu 16 kwietnia odbę­
dzie się wo Wrześni losowanie tych wszystkich z całego powia­
tu, któizy ukończyli 20 lat życia. G.yun .ść poborowa rozpo- 
ozuie się codzionuie od godziny 8 z rana i będą także rozstrzy­
gane na niej wnioski o zwolnienie ze służby wojakowćj.

Już od kilku miesięcy wakują w naszym powiecie posady 
bzyka i chirurga powiatowego a dotychczas nie widać kandy­
datów. Do pierwszćj jest przywiązana roczna pensya rządowa 
300 tal., do druglćj 200 tal. Miejsce chirurga powiatowego za- 
wakowało przez śmierć ś. p. dra Wiśniewskiego z Miłosławia.

Dzisiejszej nocy spalił się w Węgierkach pod Wrześnią 
zupełnie nowy wiatrak, mający blizko 2u00 tal. wartości. Ogień 
był prawdopodobnie podłożony.

Z pod Golańczy. Wiadomości z życia publicznego 
z okolioy i miasta Golańczy są tak rzadkie w Dzienniku Po­
znańskim, że nie od rzeczy pewnie będzie — zaznajomić 
szerszą publiczność ze stósunkami tutojszemi, które chociaż w 
niejednem wiele jeszcze pozostawiają do życzenia — na dzisiaj 
przecież nadzieje lepszej przyszłości usprawiedliwić mogą, ży­
cie nasze społeczne acz skromne i inniój głośne — jednakże 
zwrócone głównie na najbliżój i najwięcej nas dotyczące potrze­
by znacznie od roku przez założenie przez patrona Spółki po­
życzkowej dla Golańczy i okolicy — ożywionóna zostało.

Odbyte dnia 15 t. m. liczne bardzo walne zebranie przeko­
nało wszystkich obecnych — ile wspólna praca i dobra wola 
przy skromnych środkach zdziałać może, a chociaż materyalne 
korzyści nie dałyby się w takiej doniosłości wykazać —jak 
może w innych, dawniej założonych Spółkach — pominąć nie 
mogę położenia przycisku na korzyści moralne, które na rok 
pierwszy istnienia Spółki zaznaczyć muszę. Przedział bowiem, 
jaki panował od dawnych czasów między stanami rozmaiteini, 
dzisiaj prawie za niebyty uważany być może — a tak du­
chowni, oraz więksi właściciele gruntu, kupcy, jak rzemielnicy 
i włościanie zbliżeni do siebie radzą wspólnie nad dobrem Spół- 
kl ~. “ad dobrem wlasnem, nad którćrn pastwiła się przedtem 
po większćj części lichwa żydowska, która takjokropnie oddzia­
ływa na społeczeństwo nasze w ogóle — w szczególe zaś na 
mnićj wykształconych i z pracy rąk swych ciężko zapewniają­
cych byt swój. Jakie zaś Spółka wyrobiła sobie w miejscu i 
okolicy zaufanie — najlepiej świadczą depozyta składane do 
kasy Spółki — osoby* zaś, stanowiące zarząd, bardzo oględnie 
postępują — a ztąd też rozwój pomyślny naszój Spółki nie wąt­
pliwy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
. ~ Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 12
i zawiera: Kilka ułamków z „Rzutu oka na dzieje sztuki lekar- 
skićj w Indyach starożytnych.“ Opracował dr. W. Zaremba 
(Ciąg dalszy). — Palestra, poemat żartobliwy w VII. pieśniach 
przez Aleksandra Morgenbessera. Pieśń VI. — Wieś nad Bu­
giem. Wyjątek z pamiętników Halki (Wielkopolanki. — Je­
szcze o teatrze polskim w Poznaniu. — Przegląd literacki: ks. 
dr. i lorj*an Stablewski: Mowa żałobna, miana na pogrzebie śp. 
Sewerynowćj hr. Mielżyńskićj i Wł. hr. Koziebrodzkiego: Mile 
złego początki. — Literatura polska u Niemców, bibliografijnie 
zestawiona przez Ludwika Kurtzmana. — Skrzynka do listów. 
— Dodatek: Ogłoszouia.

— Djabla krakowskiego wyszedł Roku V. numer 112 
i zawiera: Wyzwanie. — Skizypiąee buty. Wyjaśnienie urzę­
dowe zamiast zapowiedzianćj rozprawy filozoficznej. — W czy­
telni izraelickićj. — Skwapliwa wdówka. — Przed dwudziestu 
laty. Dziś. — Recepty moralne. — Do WPana redaktora od 
Kraju. — Wiadomości teatralne. — Nowa kucharka. — Refor­
macja dwóch sąsiadów. (Dwie litografie.) — Filozoficzne me­
dytacje Maćka Fafuły nad swojćm państwem a szczególniej nad 
panią. — Łamigłówka. — Kasperek w ogrójcu. (Nadesłane.)

— Nakładem redakcyi Ga*zety Polskiej wyszła w o- 
sobnćj odbitce w trzech tomach najnowsza powieść Wiktora 
Hugo: Rok dziewięćdziesięty trzeci, drukowana po­
przednio w telefonie tegoż pisma. Cena trzech tomów 2 tal.

— Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów wy­
szedł z druku Rocznika V zeszyt 17 (161) i zawiera: Straszna 
gospoda. Powieść z angielskiego H. Smytha (dokończenie) i 
Powołanie, powieść Pauliny z L. Wilkońskiej (dalszy ciąg.)

— Gazety sądowej warszawskiej wyszedł z druku nr. 
11 i zawiera: Od redakcyi. — 0 potrzebie szerszego głosowa­
nia w kraju naszym przepisów procedury cywilnćj, dotyczących 
tak zwanych rćfćrćs, przez F. Flamm’a. — Jurisprudencja se­
natu. Kryminalna. — Kronika cywilna. Dochodzenie części obo­
wiązkowej przez rozseperowanego małżonka. — Kronika krymi-

nalna. Sprawa o emancypantki amerykańskie. (Dokończenie.) 
— Sądownictwo gminne. Z gminy Kozłów. — Kronnika z ce­
sarstwa. Sprawa Bazylego Kołosowa i Aleksandra Jaroszewi­
cza, obwinionych o fałszowanie akcyi drogi żelazt.ej tambowsko- 
kozłowskićj, oraz ostatniego o usiłowanie otrucia. — Wiadomo­
ści bieżące i rozmaitości. Zuchwałe powództwo i rejterada. 
Księgi hipoteczne. Sprawa Szozerbakowćj. Kto ma płacić ko­
szta pogrzebu? Czy Kedyf Egiptu jest panującym? Przestroga 
dla muzykalnych lokatorów. — Przewodnik sądowj*. Sprzedaże 
sądowo. — Doniesienia — Odcinek. Kilka uwag z powodu nie­
których pism filozoticzno-prawnych, napisał Józef Kasznica (ciąg 
dalszy.)

— Gazety sądowej wyszedł z drnku nr. 12 i zawiera: 
Jaką mają u nas doniosłość prawną art. 709 i 710 kodeksu 
karnego przaz E. S. — Jurisprudenoya Senatu. Kryminalna. 
— Kronika cywilna. Spór o skutki zastrzeżenia w umowie 
pierwszeństwa do dzierżawy. Kwestya o dopuszczalności ukła­
du pomiędzy wierzycielami a kupcami, za podstępnych i bankru­
tów uznanymi. — Kronika kryminalna. Sprawa Bergmanna, 
obwinionego o znieważenie władzy. — Sądownictwo gminne. Z 
gminy Kozłów. — Kronika z Cesarstwa. Sprawa Bazylego Ko- 
łosowali Aleksandra Juraszewicza, obwinionych o fałszowanie 
akcyi drogi żelaznej tambowsko-kozłowskićj, oraz ostatniego o 
usiłowanie otrucia. (Dalszy ciąg.) — Wiadomości bieżące i roz­
maitości. Pyromania. Małoletnia zabójczyni. Sądy polubo­
wne międzynarodowe. Tłumaczenia umowy. Opinia sądu 
kassacyjuego w Paryżu w przedmiocie prawa spadkowego mał­
żonka. Pożyczki na sposób turecki. — Sprostowanie. — Do­
niesienia. — Odcinek. Kilka uwag z powodu niektórych pism 
hlozoficzno-prawnych, napisał Józef Kasznica. (Dok.)

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 24 marca.

LUZIŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. W. Czar­
toryski z Paryża, Sadowski z Izbicy, Moszczeński Józef z 
Jeziórek, Tepińaki z Rusocina, Bieńkowski z Król. Polsk , 
Broeker z Nowćj wsi, pani ¿Mierzyńska z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stojanowski z Król. Polsk., 
Katerla z Jaruszewą, Kunze z Wrześni, Rjchlowski z Szczy­
tnik, Korytkowski z Zieleńca, Kozubski ze Środy, pani M. 
Piątkowska z Winnej Góiy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zimnarski i Opatowski z 
Król. Polsk., Węsierski z familią z Podrzecza, Palmowski 
z familią z G niezna, Patzke z Rendsburga, Bliith z Warsza­
wy, Gośki z Galicyi, Henrykowski z Odesy, Blamiński z 
Lublina, Knothe z Królewca, Gutmann z Monachium, Oppen­
heimer z Frankfurtu n. M., G. Muller z Berlina, Somrner z 
Hamburga, Reiehenberger z Szczecina.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruusko)-hydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranaiPoc. osob. o godz. 5 in. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 ui. 14 p. poł.|Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. uiięs. o godz. 3 m. 24 p. p.*j|Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. poi. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wieczJPoc. mięs, ogodz. 8ra.— wiecz. 

*) Ten tylko pociąg ma I—-III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 ki. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 4
11 in. 49
4 m. 4
7m. 10

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
loc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4|Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39lPoc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49|Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 11 m. 33 

Kolej Marcliijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. pop.g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 3 m. 30|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . . 
Wągrówca . 
Krotoszyna . 
Obornik . . . 
Ostrowa . . . 
Stęszewa . . 
Kurnika . . . 
Wągrówca . 
Pleszewa. . . 
Skwierzyny .

¿3Obo
'S
'i

pora
dnia. Do NH3

U s
pora

dnia.

rano Skwierzyny............ 6 45 rano
4 — .— Pleszewa.............. 7 _ _
6 50 — Wągrówca.............. 6130 _
9 30 _ Kurnika................. 7 ....
7 50 — Stęszewa.............. 5I30 pop.
8 10 — Obornik................. 6 — wie-
6 55 po Krotoszyna........... 810 czor.
6 15 połud. Ostrowa................. 9 55 —
8 15 wie- Wągrówca........... 11 40 —
8 20 ozo­

rem.
Wrześni................. 11 45

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poziiRnska, 24 marca.

2yto: cena wypowiedz. 60J, na marzec 60i, na marzec- 
kwiecień —. na wiosnę 60^, kwiocień-maj 60J, maj-czerwiec 
60J, ezerw.-lipieo 61.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypow. 22|ł, na marzeo 22-£--||-|, kwie­

cień 22j--£, maj 22f-|, czerwiec 22J-I, lipiec 23, sierpień — 
kwiecień-maj —.

Wypowiedziano 20 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 23 marca 1874 roku.
Pszenny pięknej, szefel po 42 kil.

średniej
pośledn. • . .

Żyta ciężkiego
• średniego
. pośledn.

J (Czmionia wielk.
• / drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 

» Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu źółt.

• niebiesk. .
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
K miczyny białćj

40

37

45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn

Średnia. Najniższa.
tal. sgr fn. tal. sgr. fn

3 18 — 3 16 3 14 —
3 11 3 3 10 3 . 8 9
3 7 6 3 6 3 3 P i__
2 21 — 2 19 ii 2 18 -k
2 17 — 2 16 — 2 15 L
2 14 2 13 9 2 12 6
2 20 — 2 17 6 2 15
2 17 6 2 15 — 2 12 6
1 22 6 1 17 6 1 15 —

— — -*’1 — — — — — —
— — — — — — — —
— —i — — — — —
— — — — — — — —

— — — _ — — _ _ —.
— — — — — — — — —
— — - — — — — — —
— — — — —

* Mąka. Berlin, 23 marca. Pszenna No. 0. i ll?.n 
tal., nr. 1 i 0 10j-10 tal., rżana nr. 0. 9£-£- tal. nr. 0 i 1 9¿-r 
talaiów. “

Giełda berlińska, 23 marca.
Psuuioi: per 1000 kilo w miej. 73-90 Ul wedle 

tunku żądano; żółta 82-85 tal. z dworca płac.; na marzec ~ 
kwiecień-maj 85|-86-85|, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 85|-> (ii' 
płacono. 1

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 57-67 tal. wedle gatunki, 
żądano; rosyjskie 57|-59j talarów ze statku i dworca, krajoWg
63-66| talarów z dworca plac.; na marzec------ , kwiecień-maj
61W-ł> maj-czerwiec 6I-60J-J, czerwiec-lipiec 60|-60-| tal. nj1 

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56- 75 talarę 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 52-64 tal. wedle gatunku 
ląd.; szląski i ozeski 60-63, galicyjski —, pomorski 6O-63 
wschodnio i zaohodnio-pruski 55-61 tal. z dworca plac.; J 
marzec —, kwiecień-maj 60j, maj-ozerw. 59} tal. pł. i żąd.’ 1

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 60—67 tal., na na. 
szę 64-59 talarów. ’

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18} tal. plac- 

na marzec i marzec-kwiecień 19}, — kwiecień-maj 19*/2ł-L.'i’ 
tal. plac. 6 *1

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 23} tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejsou 10} tal.
Okowita per 100 kilo ń 100%—10,000% w miejscu 

bez beczki 22 talar. 10 sgr. płac.; na marzec i marzec-kwie. 
cień 22 talar. 18 sgr., kwiecień-maj 22 tal. 24-21-23 sbr., mai. 
czerwiec 22 talar. 28-25-26 sbr., czerwiec-lipiec 23 tal. 8-5-6 sbr 
płacono.

Giełda wrocławska, 23 marca.

f • I A» I

Konicz 
średnia 11J-12,..

Koniczyna biała: dowóz mały ; pośS. 11-13, śred. 14-lfe 
piękna 17}-19, wysoko piękna 20-21} tal.

. ?yto: per 1000 kilo, słabiej; — na marzec i marzec- 
kwiecień 63 żąd., kwiecień-mai 62}-j, maj-czerwiec 62} płacono 
czerw.-lipiec 63, lipiec-sierp. 60 tal. żąd., wrz.-paźdz. — tal, ni

Pszenica: por 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 56} ż., kwiecień-maj 57-56}, maj-czet- 

wlec — pł., wrześ.-paźdz. — tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Rzep per 1030 kilo 84 tal. żąd.

. Olćj rzep. — per 100 kilo słabo; w miejscu 18} 
tal. żądano; na marzeo i marzec-kwiecień 18} żad., kwiecień-imi 
18}--^ tal. pł. i żąd. 1

Okowita za 100 lit. po 100 proc, stale; — w miejscu 
23 tal. żąd. 22} tal. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 23-^- pł, 

ień-mai 231-L mai-czerwiec — żąd., czerwiec-lipiec —’

syna czerwona: słabo; — pośled. 10—H 
2}, piękna 13}-14} , wysoko piękna 15-15} tal.

kwiocień-maj 23}-}, maj-czerwiec
li iiirtP-aiorrviaA OQ2. oinwr.

Na targu

ąć Pszenioa biała 
. „ żółta
Zyto .... 

£ ej Jęczmień . . 
o-0, jOwieś . . . 
3 -g Grooh . . .

¡5? \ Rzep .... 
g Rzepik zimowy 

Rzepik latowj*

•s-s-

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo —■'

piękny średni pośl. towar
tal. ar. fn. tal. śr. fn. tal. sr. fu,

9 2 6 8 20 _ 8 2 6
8 22 6 8 15 — 8 _
7 5 — 6 22 6 6 7 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 6 — 6 — — 5 22 6
6 12 6 6 2 6 5 22 6
8 2 6 7 22 6 6 17 6
7 17 6 6 27 6 6 12 tl
7 17 6 6 27 6 ó 12 6

W«rsa telegrafSczsic»
SZCZECI IV, 24 marca 1874.

Stan powietrza:

Pszenioa 
na wiosnę 83} 
na maj-czer. 83} 
na wrz.-paźdz. 79}

Żyto: słabo 
na wiosnę 59} 
na maj-czerwiec 58} 
na jesień 56}

IIEKŁINf, 24 marca 1874. 
Stan powietrza: piękne

słabo
Olćj rzep.: słabo 

na — 
na wiosnę 18} 
na jesień 20}

Okowita: słabo 
w miejscu 22} 
na kwiec.-maj 22} 
na czerwiec-lipiec 23 
na sierp.-wr/.esień 23}

Pszcn. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto słabićj 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na sierp.-wrzes. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrześ.

kurs kura
początk. końcowy poczf}tk.

85A
80Ï

Owies: słabo 
na kwiec.-maj 60}

61}

Olćj skalny : 
w miejscu
Maroh. pozn. E.B.

10
106}

61I Pruskie oblig. p.
60} Nowe pozn. list. z. —
57’ Pozn. rent, listy —

18}
197«

Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta .

198}
85}

60}
21 Amerykany . 99}

Austr. akc. kred. 
Pożyozka turecka 
7'], % Rumuny

133}
39}

22 20 Pol. listy likwid. _
>23 4 Rosyj. banknoty —

23 15 Austr. renta sreb. —
Usp. słabo

karukońców«

OD EKSPEDYCYI

llziciinika Poznańskiego.
Szanownym Prenumeratorom, którzy 

dopióro od 1 kwietnia b. r. na nasze pismo abonować 
będą, dostarczymy bezpłatnie początku rozpoczętej w 
dzisiejszym numerze powieści B. Bolesławity:

Nad Spreą.
— Listy przesłane nam pod

Nr. Ki OS i l<il<>
odesłaliśmy, komu należy.

(Nadesłano.)

X Zabezpieczenie od gradobicia, m
IJkwalifikowaiie osobisriosci 

po miastach jak po wsiach Wielkic-\V
- w go Księstwa Poznańskiego i Prustf 
_ X Zachodnich, które życzą sobie przy-\\

Giełda bydgoska, 23 marca.
Pszenica: wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 63-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do

60 talarów.
Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54-58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 22 tal. per 100 litrów a 100 “¡o.

«uvuvuihvii, more xycxtf 
jąń pod bardzo korzyStllCllli warun-X 

Agentury główne lub specyalne k
W zabezpieczeń od gradobicia, niechaj k 
\v J®*4 najspieszniej zgłoszą pod \v 
O adresem (1815) O
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W sobotę dnia 28 bm. od­
będzie się żałobne nabożeństwo 
o 10 godzinie rano za duszę śp.
Ignacego Taszarskie-
go w Wągrowcu w kla­
sztorze, na które zaprasza
żona wraz z dziećmi.

io..
■14

WEZWANIE.
W konkursie do majątku cukiernika B*.

Urbańskiego w Poznaniu został do 
gameldowania pretensyi wierzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi termin aż do SI kwie­
tnia r 8». włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy , lub nie, 
¡prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (1805)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 28 lutego r. b. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi zo­
stał na dzień S8 kwietni 1814 r. przed 
pot o godzinie 11 przed komisarzem konkur­
su w biurze konknrsowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensje swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: radz- 
ców sprawiedliwości Tschuschke i Filet 
i rzecznika Dockhorn ztąd.

Poznań, dnia 11 marca 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy.
_____ Wydział I-szy.

Źrebicę dwuletnią kasztanowatą z gwia­
zdką i biaiemi zaduiemi nogami znale­
ziono.

Wylegitymowany Właściciel po wynagrodze­
niu kosztów takową odebrać może.
Środa, dnia 23 marca 1874 r.

Król, komisarz obwodowy
Giernat.

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań na kwartał Wielkano­

cny r. 1). odbywa się stosownie do ustawy z 
linia 30 czerwca 1834 r. w tutejszem mieście 
w środę dnia 1 kwietnia rb.

Służący zmieniają służbę stósownie do § 
42 ordynacji o służących w czwartek dnia 
2 kwietnia. (1800)

Poznań, dnia 21 marca 1874.
Król. Dyrekcya poliryi. 

Standy.
Posiedzenie

reprezentantów miasta Poznania w 
dniu 27 marca 1874 r. po połu­

dniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Wyrównanie rachunku teatralnego za 

rok 1870.
2. Wybór trzech członków dla sądu po- 

lubowo - rzemieślniczego.
3. Wniosek dotyczący nabycia gruntu na 

Magazynowej ulicy Nr. 1.
4. Dotyczące przejrzenia spraw poto­

cznych reprezentantów miasta.
5. Zezwolenie kosztów na kupno popier­

sia zmarłego ministra barona v. Stein.
6. Powtórne wysłanie petycyi do izbj- 

deputowanych co do zamierzonej bu- 
(iowy kolei żelaznej przez rząd.

7. Wyrównanie rachunku długów kasy 
miejskiej za r. 1868.

& Tóż samo kasy oszczędności i lom­
bardowej za r. 1870.

9. Wjidzierzawienie praw rybołóstwa 
miejskiego.

10. Postanowienie dotyczące wysłania nau­
czyciela dla wzięcia udziału w wysta­
wie towarzystwa rozpowszechnienia 
rysunków w Berlinie.

11. Osobiste sprawy.
£8oi) podp. I*ilet.

zy W korzyść zakła­
du Elżbiety.

We czwartek dnia 26 marca o 
(1822) godzinie 6-tćj
na sali Bazarowej

będzie miał ostatni odczyt

p. prof. dr. Warnka:
»Cola di Rienzo."
Bilety na jednę prelekcyą po 2 złp. 
* księgarni M. BeitgebraiSp.

50 tomów
„Wy boro wszy ch powieści: Kosińskiego 
^•Plina, Wolskiego, Bolesławity, Czaj- 
s?°'vskiego, Goszczyńskiego, Jeża, Kra- 
Wąkiego, Skiby, j innych poleca księ-

7.'.n,a Edmunda Calliera za cenę 
Zn’żoną z 40 ua

10 talarów.
przyjaciel ludu

]iok leszczyński
i okoM razem 22 tomy, (toin 208 str.
Myńrzn , ° ’’f«*1») z® cenę 12 tal., po- 
* tOmy " S£r’ P°'eca (1627)
7^ Doeiszc Miski , Poznań. 

pra^Jj " 5bolewkl do robienia pończoch, 
Mci ’ , a^e*nę (Estremadurę), maszynowe 

. d. poleca,’Jwuiiéi * **•' *• tJU
Ulica nr « “#włowika , Wrocławska 

’ (1823)

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 69.

Środa dnia 25 marca 1874..

Mieszkanie sklepowe | Mieszkania (977)
l_kwietnia do wynajęcia -Bfowa uli- o 4 pokojach z wazelkiemi wygodami są do

«a Ir. ®. (1712)

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Frzygotowanie wraz z pensyą. 
Nowe kursa rozpoczynają się z

dniem 8 kwietnia. (1711)
Dr. Theile.

Poznań, Św. Marcin 66.

wynajęcia przy Strzeleckiej ul. 13114
Gotowe ubiory inęzkle futra 
czapki, bieliznę, rękawiczki, 
krawatki jako tćż zagrani­
czne obuwie damskie i mę-

zkie poleca (500)
J. Urbankiewicz,

Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

DfiłliS‘l wJ'dośk. w krąwiecczyżnie, bia- 
«. (tuua Jem SZyCiu biegła w szyciu 
maszyną, czesaniu i ubieraniu Pań, pełniąca 
obowiązki przez lat siedm w większych do 
mach opatrzona dobremi świadectwami, ży 
czy sobie zmienić obowiązki od św. Jana 1874. 
Adres, poste restante Kłecko

______________ (1673)
bie{^° w °'JU j§zJ'tach 

B loCII &€« krajowych , potrzebuje 
biuro Wilhelmowska ulica Nr. 18.
 .(1798)

10.000 taj.
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (1689)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

Do n oszę ni niej- 
szém uniżenie, że

nowości
me n ioseniie
nadeszły. osot)

M. Graupé,
marchand tailleur.

Fotografie
każdej wielkości, fotografie naturalnej wiel­
kości wedle kart wizytowych, reprodukcje 
obrazów każdego rodzaju jako też ulubione 
obrazy emaliowe uznanej dobroci poleca pra­
cownia fotograficzna (1294)

A. Caspari & Co.
Wilhelmowska ulica Nr. a®.

Gwoździe drutowe, 
Formy do galaret, 
Kuchnie petroleowe, 
maszynki do kawy, 
Imbryczki do kawy,

herbatniki i garnu­
szki do mleka z ang. 
cyny (wss)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki sprzęty domo 
we i kuchenne każ­
dego rodzaju poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

ISreb. medal 
Poznań 1872.1 J. Petersdorfl’a ! Sreb. medal 

I Poznań 1872.

¡fabryka korków!
znajduje się od dnia dzisiejszego przy (i

Wiankowćj ulicy Nr. 33.
(1816).

(leżnia poszukuje handel zegarków Bi.
BBawezyńakiegw. (1819)

W blizkości gimnazjum jest miej­
sce i opieka macierzyńska dla kilku z niż-j 
szych klas uczni, jako też pomoc w domu 
od wyższego sekundanora. (1716)

Bliższa wiadomość w księgarni Tygó 
godnika Wielkopolskiego. Wilbelmo- 
v.ska ul. naprzeciwko hotelu Fraucuzkiego.

Premiowane Iliasielllice 
lliaclliuy do prania, WJ- 
ŻtlŻyiliadfa poleca <i8i8>

Leon Sokołowski,
Bednarz, Sapieżyński plac 7.

Niniejszem podajemy do publicznćj wiadomości, że istniejąca tu od 
przeszło lat 23 i ciesząca się powszec nćm zaufaniem

„Prywatna kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie“

na mocy kosiraktu z dnia 3 stycznia r. b. zamienioną została na spółkę 
akcyjną z kapitałem zakładowym talarów 30,000, który uchwałą Rady Nad- 
zorczćj stósownie może być podwyższony i pod firmą:

„Kasa oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie“

zapisaną do rejestru handlowego i rozpoczęła swą działalność z 1 marca rb. 
Celem uowćj tej instytucyi jest:

a) wspieranie kredytem właścicieli ziemskich mianowicie mniejszych 
posiadłości, obywateli miejskich i rzemieślników;

b) podanie sposobności do lokowania oszczędzonych pieniędzy;
c) pośredniczenie w sprzedaży wszelkich produktów, udzielając sto­

sownego na takowe zaliczenia;
d) sprowadzanie na żądanie wszelkich gatunków nasion, zboża do 

siewu i narzędzi rolniczych;
e) ma nadto na składzie kuchy, wapno, węgle i mąkę z młyna pa­

rowego Mchy. (1714)
Przy tćj sposotrpści prosimy wszystkich interesentów, aby kore­

spondencje nie inaczćj ar/esowali jak niżej podano, bo przy wydaniu listów 
z inneu.i adresami urząd pocztowy robi nam trudności.

Dyrekcya kasy oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie.

Od 1 stycznia 1874 r. wychodzi tygodniowo w Nowym Yorku
czasopismo polskie, literacko-naukowo-polityczne pod tytułem:

„Gazeta Nowojorska.“
Przedpłata roczna dla Europy z przesyłką: talarów 7, guldenów 12, 

franków 24; cena półroczna o połowę mniejsza. (1394)
Adres: Expedition of „Gazeta Vowoyorska“ — 43 

Chatham Str. New-York II. S. of America.

Kasa pożyczk. i oszczędności w Jarocinie,
Spółka zapisana.

Bilans z dnia 31 grudnia 1873 r.
Aktywa.

W gotówce...................................... 728 taU 5 sgr. 2 fen.728 tal,
W wekslach ....... 23077

23805 tal. 5 sgr. 2 fen.
Pasywa.

Fundusz żelazny...................... , 434 tal. 15 sgr. 7 fen.
Udział członków............................. 5332 „ 15 „ 5 „
Depozyta .. . . . . . . 15038 „ 4 „ 2 „
Pożyczki zaciąguione .... 3000 „ — ■ „

23805 tal.
Z dniem 1 stycznia 1873 r. było członków 
Przystąpiło w roku 1873 członków . .

5 sgr. 2 fen.
, 145. 
. 89.

234.
Wykluczono................................. ...........................................10.
Pozostało z dniem 31 grudnia 1873 r. . . . . . 221.

Jarocin, dnia 22 marca 1874 r.

Zarząd kasy pożyczkowej i oszczędno 
ści w Jarocinie — Spółka zapisana.

Dr. Niklewski. Beym. F
Szanownćj Publiczności Kościana

Algusiewicz.

cam uniżenie wszelkie
i okolicy pole- 

(1772)

wyroby szew sil*lęk
które w najlepszych gatunkach i po cenach nader umiarkowa­
li) ch zawsze mam w zapasie, prosząc o łaskawe względy.

W. BERKOWSKI,
majster szewski w Kościanie.

Fortepiany, pianina 
1 harmonia

od Kaps*a Z Drezna, Beclisteill’a i Irilller’a poleca 
w największym doborze pod gwarancją (i820)

S. J. Mendelsohn.

Nowości
w kapeluszach

fason wiedeński 2 tal. S? 
(H.217) „ szsh . . 2\ tal. g

Chapeaux claques 3 j tal. 2- 
Kapelusze cylindrowe od 2)—4,) tal.

tylko â łutów ważące.
S. j^euinaiBił,

Hôtel du Nord — Wilhelmowski pl. 3.

■ze pi
wachlarze sztyletowe "9(3 

w największym wyborze. (H. 118)
S. Neumann,

Hôtel du Nord — Wilhelmowski pl. 3.

Saranki i jajka wiel­
kanocne rozmaitéj wielkości

Cykatę genueńską, 
mączek kolorowy, (1809) 
kwiat kolorowy, 
kwiatki do strojenia poleca

S. Sobeski.
Ar ar, Ifium 

i Cognac
w przednim nietnięszanym towarze en 
gros î en détail jak najtaniej poleca

J. N. LEITGEBER.
(661p

Największe bułki
do dostania na Ostrówku Nr. 
1O. (1821)

Piękne mesyń- 
skie pomarań­
cze i cytryny

poleca bardzo tanio (1811)

S. Sobeski.
Pierwsze przed, śledzie
opiekane, prawdziwy 

sćr łiolend.
poleca (1814)

J. X. ŁEITCEBEB.
Prawdziwe

wino węgierskie
w Berlinie,

IIS Fryderykowska ul. 19S
w blizkości „Passage“.

Skład hurtowy
połączony z

lokalem śniadań
M.Kempińskiego

(1049) j Spółki
z UrocłHuia.

Niniejszem donosimy uniżenie, że wyłączną sprzedaż 
naszych produktów na WXięstWO Poznańskie powierzyliśmy

pp. G.Friiscłi & Comp. w Poznania.
Magdeburg, 1 marca 1874.

„UXBOlX-‘
fabryka produktów chemicznych.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecamy z powyższój 
fabryki wszystkie gatunki superfosfatów, guana, sale­
try chilijskiej, nawozów kali, kwasu siarcza- 
nego i t. d. (isi7)

Poznań, 1 marca 1874.

Gr. Fritsełi <& Comp.

Biuro rólniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 34

podejmuje się zawodniania i amelioracjd łąk, oraz swym kosztem drenowania wszelkich 
pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi lasów i pól, projektowania i wyko­
nywania robót inżynierskich ziemnych, dróg, mostów, — zaprowadzań płodozmia- 
nów i rachuukowości rolniczej, leśnej i fabrycznej,—kontrolowania al bo Sprawdzania 
wszelkich anszlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i leś­
niczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy.)

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście lub listownie 
każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 41, do 61/, wieczorem.

PosnaA, 27 stycznia 1874. (1802)

Józef Janowski i Kp..
inżynier.

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Boise
w Poznaniu w Bazarze.

lii
(1532)

Prawdziwy
LeopoldshallskiKainit

(Schweielsaures Kaii-Magnesia-Salz)
wyborny środek nawozowy, szczególnie dla łąk, kartofli zbóż, rzep, wina, 
chmielu jtd. itd., znachodzi się w większych ilościach tylko w

książęco-anliab. salinach Leopoldshall
a ztąd wchodzi wprost w obieg, przy urzędowćm poświadczeniu 
prawdziwości, jedynie przezemnie, jako urzędowego peł­
nomocnika książęcego rządu, resp. przez moje agentury.

Prawdziwy leopoldshallski Kainit polecam usilnie szanown. Publi­
czności agronomicznej. Cena bardzo tanio normowana. (1607)Gustaw Ziegler, Dessau.
Zakład budowy machin i lejarnia

L. W. Gehlhaar’a w Nakle
poleca swó"* asortowany skład

machin gos-
tów rolnych Kazaego rodzaju 
jako tez krzyże na nagrobki i kraty

____________________  po cenach najdostępniejszych.________________ (1721)

Baw?”knnUnll<a ^iisłcnic ćwikły olbrzym.
gatunek żółty PohPa, sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. I502)

HelllZe. właściciel folwarku w Kłecku.
____ ✓ ■■ ' -___________________________________________ ._____________ ■

zczeciński portl. cement, tektiirę~ognio- 
trwałą, smołę z węgli kamiennych, asfalt 
i gwoździe polecamy oraz podejmujemy 
jak najtaniej całkowite pokrycia dachów.

Ł. Zboralski i Spółka

wielkanocne
poleca Cukiernia (1813)

K. STIBK,
Wrocławska ulica 14.

Baktyle, Ilgi7ro<lzeii- 
ki na gałązkach, llligdatlii 
w łupińkach, kasztany i su­
che francuskie konfitury po­
leca w doborowych gatunkach i 
po cenach bardzo umiarkowanych

S. SOBESKI
(1810)

au

¡podarczych i sprzę- 
îh każdego rodzaju

w Pleszewie, (1690)
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Świadectwo. ASTMY Miejsce kuracyi feALZBRUÎÏÂ' w szląskich górach.
Otwarcie sezonu dnia 1 maja, koniec takowego dnia 1 października.

Zdrojowiska Salzbrunnu Oberbrunnen 1 Muhlbrnnenu doświadcz^

CtlłJcRiiera plasterek*) mogę każdemu podobnie cierpią­
cemu dobrćm sumieniem polecić. Trzy lata cierpiałem na podagrę 
i darcie, kiedy przez wcieranie 2 pudelek powyższego plasterka na 
chorych miejscach uleczony zostałem. Trzćj członkowie mćj familii 
uwolnieni zostali szybko od odmrożonych rąk i nóg a prócz tego 
wielu jeszcze innych znajomych zawdzięcza im swe zdrowie. Poświad­
cza to zgodnie z prawdą Ernest Leopold Biiidernagel w 
Grossgardau pod Grimma pod Lipskiem. (162)

*) Prawdziwe w stempel: M. Ringelhardt na pudełku zao­
patrzone do nabycia pudełko po 5 sgr. z Czerwonćj apteki (A. Pfuhl) 
w Poznaniu, Czerwonśj apteki w Wystruciu, Kranzelmarkt-Apotheke 
w Wrocławiu itd.; fabryka Gohlis pod Lipskiem.

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Di. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Zdrojowiska Salzbrunnu Oberbrunnen i Mühlbrnnenu doświadczone od dawnych 
lat przeciw chorobom organów oddechowych i żołądka, ponieważ lekko rozwalniają bez 
osłabienia. Największe zakłady do kuracyi mlecznej i serwatkowej. Kuracya za pomo­
cą soków ziołowych. Naturalne żeleztate ł sztuczne kąpiele. Kąpiele szlamowe,, tusze 
dla kobiet. Skład zamiejscowych wód mineralnych i wszystkkh soli kąpielnych i. t. d. 
Muzyka książęcej kapeli zdrojowej — teatr — oświetlenie gazowe — stacya pocztowa i 
telegraficzna. — Przepyszna okolica górska. Liczne dorożki i omnibusy. Najbliższa sta­
cya kolejowa Altwasser ’¡, godziny oddalona. (1812)

Książęco - pszczyńska łnspekeya Zdrojowiska.

CZEMVZ CIERPIĄ
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

żu, migrenę, reumatyzm^, stężałość człon) 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy j. 
townie Karol Simon, hydropata ‘ 
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki L 
nia, JLeazno. (1295

PIGUŁKI 1 ROŚLINY MÂTIKO
PR GRlMAULT.EłC.‘»rateHYwPARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnśj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silnićj jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [20]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warsza­
wie w składach materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

PAPIER RIGOLLOT

tri est 1871.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

NA SYNAPISMY
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE havre'isss.
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

,,Zachować mączce musztardowéj wszystkie jéj własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 
„zadania, ktńre p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ yj /•Ai?/-'
Dr. A. BOUCHARDAT (Annuaire de thérapeutique, 1868 r. str.

i àtn

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszers
W Paryżu, ulica VieilIe-du-Temp1e Ńr. 26.
W Poznaniu w aptece lir. Manblewkza.

(15)

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!I III.CZ, / J I. O 1 1, i i. -■ ZJ .

MELA NOGEN-E
WYBORNA FARBA 1)0 WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN. 
euno({mi1 w jednej chwili zmienia siwe włosy na głowic i na brodzie na kolor naturalny 
wounnsa bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 

■■■ kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryt p. Barcikow- 

skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. ltazera, L. Geł- 
hena, Łinnetnana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumyslów.

TAPIOKA
pana Groult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do «pożywienia „ ludzi używanych“ tak określa własności Ta­
piok czystćj i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: _ „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natnalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynowi robi go nieprzyjemnym.” . ,

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra- 
wdziwći i czystćj Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i O3zukaństwa. ...

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luz tó a ki ego i w cukierni p. 
S. Sobeskiego. (291

l>r. Meyer’a piguł­
ki żołądkowe,

wyborne przeciw cierpieniom hemoroidalnym 
i słabościom w skutek obstrukcyi, roz­
syła wraz z przepisem użycia Loewenapotheke 
w Berlinie. Poznań. Czerwona apteka.

(1686)

EAU GE MELISSE DE CARMES,
Pana Eoyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

ny W Paryżu przeciw cholerze;, apopltksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład, główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza.__ (6)

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JKZI0ŁK0WSK1EG0

apt. I kl.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 złp. <iogi

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

1 wszelkie le­
li nia nerwowe
l każdćj chwili ustę 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rué de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra ¡Tlnnkiewl-

1J

cza, w Warszawie w składzie towarów
aptecznych pp. Gallego 1 Splemstt. (13)

Tysiąckrotnie (lo­
tt świadczoną po- 

® moc i kuracj ą 
__  (579) słabości,

cierpień nerwowych, skutków tajnych nałogów 
itd. poduje jedynie tylko sławne oryginalne 
dzieło mistrzowskie „Mer Jugend- 
gpiegel.“ Książka ta, ważny doradzca 
dla ludzi każdego'wieku, wyszła zwycięzko 
z nawału pism konkurencyjnych bez wartości. 
Za 17 sgr sprowadzać ją można od nakła­
dcy W. Bernhardi, Berlin, SW. Simeonstr. 2.

EAU TONIQUE
P. DICOUEMARE 

Chemika w Paryżu i Rouen 
wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Zapobiega siwiżnie.

Skład w Poznaniu, w ap 
tece Dra Mankiewicza, w 
magazynie pcrfuineryi p

Barcikowskiego, w zakładach fryzyersko 
perukarskich i perfumery jnych p.p. J. Ra- 
lera, Ł.Gelbena, Linnemana i u wszyst­
kich głównych fryzyeiów i perfumyslów.

Nagroda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznśj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRY
Członka akademii medyeznéj paryzkiéj, profesora szkoły farmaeeutycznćj.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów 
nawozy dokonany w laboratoryuni akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara-

Dom. Boguszyn p. fi
żem ma na sprzedaż piękne "J<

crfiirckie flance 

szparagowe
dwuletnie kopa po 74 sgr,

szczepy jabłko««
kopa 12—14 tal. i rozm. rod?
doniczkowe roślin
Drzewa i krzaki ow

cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie,| ł Of17ilt
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo.; Luwu I CUfcUij uA||| 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy WyS(1jj0. j nizkopienne, piramidalne, 
zatwardzenia. 221 ....................... - ...

Proste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słableniii dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, upośledzonćin trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t, d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tej preparaeyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, upławom,
------- .j .t------ ,----- 1-----1—-•------- i-i— -------------rzejścia, niedo-

rowe itd. Katalogb’przesyłają się na żąj'. 
Sprzedaż burtowa brzoskwiń 1 aj, 
kóz po 25 do 75 tal. za 100 sztuk.Denizsot,w 7
85 Górczyn per Pozn

V

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego p 
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.. „a >Ç- -

Wino z jodem Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznćj, krzywieniu się kości pacierzowćj. wychndnienin, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą. która dołączoną jest do każdćj butelki w polskim języku
Główny skład w aptece Pa, E: Fournier et Cie na ulicy d'Anjou St Honoré 

56. w Paryżu, w Poziitanlu w aptece lira. Mankiewicza.

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp. CiRIMAUŁT COMP.,
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej słab ści, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 1 utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Dra Monkie­
wicza w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków Znajduje 

\V Paryżu u wynalazcy, P«; HBOIJ, 
- ■ ■ ’ • (27)

się w głównych aptekach na całym świecle. . . . _
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 3Ó lat powodzenia.

Słabości piersiowe.

PZP II

WAPNA

SKSSBSCSKiSl

PP. GRIMAULT etG'5 aptekarz y wTARYZU
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 

kaszle i chrypki długo letnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (pbtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustuje kaszel uajuporczywszy i potnienie

K nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le- 
v karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty

i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych. ę26)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

Dominium Bogdanowo
Obornikami ma mocne (1476

drzewa owocom
na sprzedaż. Grusze i jabłonie p 
tal. kopa; kasztany po 12 tal. 
akacye kuliste sztuka 20 sgr.

m. miel, mąkę z kości 
mąkę z kości obfitą w azot 
superfosfat

Par.

azotem
dto

(H 27) 

konc,
dto 
dto

mąkę z roga, 
proszek nawozowy

poleca chemiczna fabryka
Ludwika Michaeli

w Głogowie.

(U

lai
w<
nc
rn
te
cz
kc
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Jeszcze kilka 
pawi jest do nabycia 
Przecław iu pod
kietnicą.

Miejsce pisarza s 
spodu rezedo w Jiezii 
kaeli pod Stęszew
już zajęte. (1S

Dom. Uścikowo p.
nówcenipotrzcbiijepi
rza gospodarcz. zar

(1808)
Kilku Kucharzy, kawaler 

i pisarzy gospodarczych
dzie umieszczenie za odpowiednią 
syą od ś. Jana rb. Wczesne zgłoś
do M. Wesołowskiego,
ulica Nr. 25. (179

Pc
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bc
w
ce
w

di

st
w
w
w
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Dom Czarnotki pod
n i e rn y ś 1 c m potrzebuje
sarza gospodarc:
gO niezwłocznie. («

Rueliarka
«z dobremi rekofiiendacyami o 

1 lipca rb. znajdzie korzystni n 
umieszczenie. Oferty franco,

Komorniki,
pod Swarzędzem. (173

Skurs papierów na giełdach foerllnsRléj 1 poasnansRiej

hyp.
Berlin, 23 marca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 103 p.
Frnsk. poż. nkonsolid. 44 106 p.

dito elito dito 4 99J p.
Obligi długu państwa 924 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 122 p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 34 “•dito 4 96J p.
dic.) 44 !101i p.
dito 0 — pł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 93ł p.
dito dito szląskie 34 »4 p

dito lit. A. 4 944 pł.
dito nowe 4 944 P-

Zaohodnio-pruski* 34 84| i
dito 4 95 p.
dito 44 IOI4 i.
dito II serya 6 106 p.
dito nowe 4 944 P-
ditto ditto 44 1014 ż.

Listy rent, poznańskie 4 964 i
dito pruskie 4 9< p.
dito szląskie 4 974 ż.

Akoye bankowe.

Niemiec, bank 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank
Kwileokiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
MeinigBki bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemieeki bank 
WBohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowineyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskio stowarz. bank. 
Tellna, stów, ban, poz.

5
4
4
4

98jr p. 
721 pl. 
— pł.
U 4
106J p. 
80 p.
771 p 
109 p. 
105 p. 
137-6 p. 
85ł p. 
76 p.
24 i. 
107 p. 
4Ą p. 
189¿ p. 

49 t
78i pl. 
1134 p. 
— P-

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4

Bergsko-maroh. bank 4
Berliński bank (stara) 4 
,, dito dito (nowe) 4 
Berłińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank prodnk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Uentr. bank bndowl. 
Uantr. bank stowarz. 
D&rinstadaki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt. Ifr.

¡751 p. 
Tl 4-
¡864 p. 
:80J p. 
Iż76 p. 
33 i 
994 P-

5 106ł p.

704 p. 
¡77 l.
'68 p. 
t9ł i. 

¡5?i P-6f»ł p. 
145 pł. 
104J p. 
108 p.

dito Nordend. 
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 
Huty Iloerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Redenhfitte 

Erdmannsdort przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Pas»age.

87 p- 
T5ł p.

;90|
63J 
42Ï 
20¿
564 

I— P- 
(96 p. 
|16O| p. 
63} p. 
¡82 p. 
¡61 p. 
391 p. 
634 p. 
42 ż.

P
P-
P-
P-
P
P-

38 Pp.

Akoye zakładowe 1 oblipaeye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-zjastryeh. J4 (344 p. 
Bergsko-marchijska ¡4 94j p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 ¡89| ż

dito szczecińska ¡4 ¡153 p.

Czeska kolćj zach 
Brzesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud. 
Hails.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolćj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-po znańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Auitr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska ko’,

południowa
K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajc-Union

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W-rs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póin. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

92 p.
344 p. 
1304-294 p 
6 P-
1664-4-4 p. 
40 pt 

P. 
pł.
P- 
P- 

P- 
P

1904-894 pt. 
liOł p. 
87-64 p.

38ł
69|
21J
434
121
159
143

46| P- 
1204 p 
694 p. 
1324-2 pł. 
924 p.
294 p.
424 p- 
IOO4 p. 
164 p.
34 p.
IOO4 p.

¡814 p. 
¡434 p. 
16 p. 
63 p. 
Î4J p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożyoz. 1862
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito zr.1869

— P-

95 p.

404 p. 
— P-

Moneta w zlocie, srebrze I papleraoh
SzŁ

Fryderyksdory
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln. 
Srebra funt oelny 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

IPrus. zakład kredyt.eay
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

Pezunn, 24 marca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacy® 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye ińiejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy na .

974 p. 
934 p. 
96j P 
1011 Ą. 
1004 p. 
964 P- 

I 934 p. 
101 ż. 
— P- 
— i.

— P- 
112 p.
— P-

Papiery pruskie.

Pruska poż. nkonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

97| p
106| p. 
103 i. 
123 p 
92 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Beri.-zgon. ako. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
¡Halsko-żórajr.-gnb. ak.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-ha!b. ako. z. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poi. ako. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akG. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

P- 
P-

— P- 
100 ż. 
131 p
— u- 
44 ż.
— P-
— P-
— P- 
43 p.
— P- 
158 ż.

96

— P-
— i.

— P- 
131 p.
— P- 
101 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

¡I

ifr.
5
fr.

poż. preni. 1864 5
dito dito 18S6

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pois. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwiuaeyjn.

Ameryk, pożyoz. lani

66| p 
624 pł-

P-
1094 p.
954 p. 
904 p.
1424 p. 
1394 p.

84j p. 
,804 p. 
|79ł p. 
674 P- 
1034 i.

Akoye bankowe.
Zagraniczne koleje.

Dnüôea i

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wróci, bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

Czeska kolćj zaoh. ak. z.
Brześć.-grąjew. ako. z. 
Kolćj Elżbiety ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolej Rudolfa ako. z. 
Leody um Limburg. ak. z. 
Aust. franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P-i— 4-
P-104 p.

— ż.
23 i. 
188 ż.
— P-

Szwajcar. Unia akc. z. 4 22 ż.
dito zachoa. akc. z. 4 44 p.

Tamines-land. ako. z. 4 12 ż.
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 P-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 80 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 99J p
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 61 p
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 - P

Austr. noty bank. — 90 0.
dito renta papierowa 62 ź.

Austr. renta srebrna 44 66| p.
Pols. lik. listy 4 674 P-
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 --- e

dito 1871 5 — p.
Ros. r.oty bank. — 89 p
Poż. tur. z 1865 fi 62 P- n

dito dito. z 1869 6 — P- W

Losy.

Brunświckie — 234 p-
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mindeńskie 34 — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) — 964 p
Medyolańskie — — i.
Meiningskie 5 54 p
400 frc. losy tureckie —

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. fi 54 ż
Berliń. kantor drzewa. 4 96 ź.
Erdmannsdori przędz Ô — p.
Hoffmanu’a fabr. wag 5 — p.
Huta Hoerder 5 — .
Stowarzysz, immobil. 4 92 ż.
Kramsta fab. 5 _ p.
Huty Lauobhammer fi — pł.
dito Laura 5 162 p.
dito Marienhlitte 5 — p.

Pozn. bro. (Feldschioss) — — i
dito bank budowl. — - p-

Huty Redenhütte fi -P--X
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